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lak jak Węgrzy okazali Polsce 
pomoc zbiojną w dniach walki z bol­
szewikami, tak i my dziś pośpieszy­
my spełnić obowiązek dziejowej spra­
wiedliwości pizez wywalczenie wspól­
nej z nimi giamcy.
Rezolucja wczorajszego Zgromadzenia w Warszawie
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Czego brakuje w stosunkach z Litwo?
W  dniu wczorajszym  zamie­

ściliśmy w yw iad  z ministrem 
spraw zagranicznych L itw y, Ło- 
zorajtisem, jak też obszerniej­
sze komentarze dc pogłosek o 
nowym kursie litewskiej po lity­
ki w  stosunku do Polski. Sto­
sunki te istotnie rozw ija ją  się 
zupełnie normalme i  zupełnie 
poprawnie, jeżeli je  rozpatry­
wać będziemy z punktu dyplo­
matycznego. Od chw ili ich na­
wiązania, nie zanotowaliśmy ze 
strony w ładz państwowych li­
tewskich żadne go aktu, któryby 
wzbudzał podejrzenie utrudnia­
nia normalizacji. Przeciwnie, sze 
reg posunięć, jak te, które oma­
wialiśm y wczoraj, wsKazywać 
się raczej wvdają, że min. Łozo- 
rajtis, wypowiadając w  swym 

'•wywiadzie zdanie:

’ „Jesteśmy zdecydowani do rozmów 
z najlepszą winą, prowadzących do 
osiągnięci? porozumienia, korzystnego 
dta obu stron.

.... wypowiadał je rzeczywiście 
szczerze.

A  jednak stosunki polsko -  li­
tewskie, jeżeli je  rozpatrywać 
będziemy en bios nie są dobre. 
Przeciwnie,- pełne wzajemnych 
w-yrzutów i  zarzutów, rozdraż­
nienia w  polemice, nieufności i

momentów ekscytujących do w y 
pominania rzeczywistych i uro­
jonych krzywd. —  Inaczej mó­
wiąc: stosunki pomiędzy rząda­
mi są dobre, a w  każdym razie 
poprawne, natomiast stosunki 
pomiędzy społeczeństwami są złe 
i napięte.

Różnica w ydaje się jaskra­
wą, zwłaszcza gdy się ją  ocema 
na podstawie z jednej strony u- 
izędowych komunikatów, a z 
drugiej strony rozumowanych 
artykułów prasowych, zamiesz­
czanych w  tych samych gazetach 
litewskich, iż mimo wysoce po­
prawnej formy, w  jakiej roz­
mawiają między sobą rządy o- 
bydwóch państw, nasuwa się 
wrażenie jakiegoś niedomówie­
nia.

M ów i się bowiem o znorma­
lizowaniu szeregu spornych kwe- 
styj, o komunikacji, umowie 
handlowej, prasowej, konsular­
nej i t. d.. N iektóre z tych u- 
m ów cą już zawarte, o innych 
sygnalizuje się, że zawarte bę­
dą w  przyszłości. Czy jednak 
wym ienione tu umowy wpłyną 
na uspokojenie wzajemnie po­
drażnionej opinji? —  Naszem 
zdaniem: nie.

Dlaczego? Dlatego, że mówiąc

lapidarnie, kością niezgody w  
praktyce, jeżeli pominiemy mo­
menty zasadnicze o charakterze 
ideologiczno -  deklaratywnym , 
pozostaje nie problem nawiga­
c ji po Niemnie, nie wymiany 
handlowej, nie sprawa komuni­
kacji i  konsulatów, —  a brak u- 
regulowania spraw mniejszościo 
wych.

Sprawy te zadrażniają opinję 
obydwuch państw nie od dziś.

I  oto rzecz dziwna, ani w  e- 
nuncjacji min. Becka, ani w  w y ­
w iadzie min. Łozorajtisa, nie 
znajdujemy żadnej wzmianki o 
projektowaniu umowy, regulu­
jącej wzajem ne prawa m niej­
szości. To znaczy nie słyszymy 
nic o kwestji najbardziej palą­
cej, najdłużej oczekiwanej.

Tymczasem wyłącznie nie 
uregulowaniu tej sprawy przypi 
sać należy niewysychające 
źródło podniety do ciągle no­
wych, wzajemnych oskarżeń i 
zarzutów, bynajmniej nie wy­
twarzających w  opinji polsko - 
litewskiej nastroju czegoś, co- 
byśmy nazwać mogli: „dobremi, 
sąsiedzkiemi stosunkami".

Że przypomnimy chociażby 
ostatnie wypadki w  Por.iewie 
żu, kary nakładane na prasę pol­

ską w  Kownie, sprawę tam tej­
szych szkół polskich i t. d. i  t. d.

Już w  zaraniu nawiązania 
pierwszych umów polsko -  litew  
skich, wypowiadaliśmy przeko­
nanie o konieczności wzajem ­
nych ustępstw, chociażby nara- 
zie w  postaci gestów. Oczekiwa­
liśmy z jednej strony: przyw ró­
cenia pełnych praw obywatel­
skich Polakom na Litw ie, z dru­
gie j: odwoknia ze stanowiska 
w ojew ody wileńskiego p. Bo- 
ciańskiego. Przypuszczenia na­
sze co do praktycznej celowości 
podobnych gestów nie zostały 
widocznie uznane za słuszne.

Temniemniej dziwić się w y ­
pada powtarzaniu, że obydwa 
rządy, które w  swych zapewnie­
niach z tak w ielką dozą szczero­
ści dążą do osiągnięcia najlep­
szych stosunków pomiędzy pań­
stwami, mogą jednocześnie po­
pełniać tak w ielkie przeoczenie, 
aby nie dostrzegać permanentne 
go źródła wzajemnych zaog- 
n ier ktoreby na drodze umowy 
o poszanowaniu praw mniejszo­
ściowych, tak łatwo dało się u- 
sunąć.

I  oby na zawsze, ze stosun­
ków polsko -  litewskich!

J. M.

Sprawa kolonji dla NienrJec
P A R Y Ż  PA T . Wczoraj zebrała się komisja do spraw kolunji

izby deputowanych. Przy jęto  rezolucję, aby rokowania w  sprawie 
roszczeń kolon ia lnych  Niem iec nie były  prowadzone zanim parła 
ment nie w yp o w ie  sw o je j opinji. Przewodniczący komisji ma za­
prosić prem jera  Daiadiera na posiedzenie komisji jeszcze w  tym  ty 
g o d n i u ,  aby poznać zam iary rządu w  tej sprawie.

Wizyta angielska w P ryżu
P A R Y Ż  P A T  Prem jer Chamberlain i minister spraw zagrani 

cznycb H a łfa x  w towarzystw ie pani Chamberlain i panny Halifax 
przybędą do Paryża dnia 23 listopada o godzinie 17 -ej. Tegoż dnia 
wieczorem prem jer francuski i m inister spraw zagranicznych w y ­
dadzą obmH na Quai d'Orsay na cześć gości angielskich. Dnia 24 lis 
topada gi <: rządu francuskiego podejmować będzie w  pałacu Eli 
zeiśkim śniadaniem prezydent Lebrun. W ieczorem  ambasada an- 
gif !>ka w  Paryżu wyda obiad, w  którym uczestniczyć będą prem 
jer Daladier i  m inister Bonnet. Przed tem  prawdopodobnie w ła- 
u u  miejskie Paryża przyjm ą gości angielskich herbatką.

Angielscy mężowie stanu wraz ze swem otoczeniem opuszczą 
Paryż dnia 25 listopada o godzinie 10 -  ej.

Co zrobić z żvdami niemierkimi
H A G A  P A T . Prem jer Colijn oświadczył wczoraj w  izbie niż 

szej, że rząd holenderski wszczął z rządami brytyjskim , francus- | 
kim. duńskim, b “ lgijskim  ,i szwajcarskim rokowania w  sp raw ie, 
zezwolenia na im igrację do tych państw żydów niemieckich.

P cioski o demonstracji am basa­
dora Ameryki nie sprawdzają się
LO N D YN  P P T  Reuter donosi z Berlina, że ambasador Sta­

nów Zjednoczonych wyjeżdża jutro z Berlina. W  kołach amerykań 
skich zapewniają, iż podróż Wilsona była zdecydowana już przed 
dwoma tygodniami. Ambasador W ilson prawdopodobnie powróci 
do Berlina w  początkach stycznia. (W  ten sposób w ersje o odwoła 
niu ambasadora spowodu ostatnich zajść z żydami nie znalazły 
potwierdzenia).

Dementi o masowych samobójstwach 
żydów niemieckich

B E R LIN  P A T  Niem ieckie biuro inform acyjne donosi: liczba 
samobójstw na terenie stolicy Rzeszy —  Berlina, jak ustalono u- 
rzędowo, w  ciągu ostatnich dni nie powiększyła się w  stosunku do 
:w ykłej przeciętnej. Przypuszczenia, że ostatnie zarządzenia anty 
bydowskie spowodowały masowe zamachy samobójcze wśród ży- 1 
iów , nie odpowiadają prawdzie. i

M a n ie  na Insi ZafearpacKiej
(TELEFONEM Z  W ARSZAW Y)

(Ł ) Przebieg powstania na Rusi Zakarpackiej zapowiada 
decydujące wypadki. Z  informacyj, które nadeszły w dniu 
wczorajszym do Warszawy, wynika, iż w  ostatnich dniach 
wśród ludności na Rusi Zakarpackiej wzięły zdecydowanie górę 
—  mimo wysiłków rządu ks. Wołoszyna —  prądy, domagające 
się przyłączenia Rusi do Węgier. Władze czeskie mimo energi­
cznej pomocy wojska nie mogą opanować masowej akcji sabo­
tażowej i napadów licznych partyzanckich oddziałów pow­
stańców.

W  tutejszych kołach politycznych sądzą, że wobec takiego 
rozwoju wypadków, już w  najbliższym czasie należy oczekiwać 
na Rusi decydujących wydarzeń, wobec których Węgry nie po­
zostaną biernym widzem.

S?/tuacia jest nie do znfesienia
B U D APE SZT P A T . Według doniesień „Karpaty M agyar H ir 

lap" ludność Rusi Podkarpackiej broni się w  lasach i rozbiega po 
polach przed żołnierzami czeskimi i  terorystam i Wołoszyna.

Przez granicę przedostają się na stronę węgierską liczne gru 
py uchodźców, wśród których przeszło wczoraj 84 żołnierzy czes 
kieb narodowości karpato - ruskiej i węgierskiej oraz 4 - ech Cze 
chów. Żołnierze ci przeszli w  pełnym rynsztunku oraz przynieśli 
ze sobą 3 karabiny maszynowe.

Zdaniem dziennika, w  części Rusi Podkarpackiej pozostałej 
przy Czechosłowacji zapanowała anarchja. Ceny środków żywnoś 
ciowych osiągnęły tak wysoki poziom, że uboga ludność nie może 
sobie pozwolić na zakup chleba, którego kilogram kosztuje już 20 
koron czeskich, jeśli wogóle można go dostać. W  niektórych okoli 
cach zapanował głód.

Newy wiceminister Opieki Społecznej
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

Dowiaduję się, że stanowisko wiceministra w  minister­
stwie opieki społecznej w  związku z ustąpieniem p. Jastrzębskie 
go, obejmie dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego dr. Ta­
deusz Garbusiński.

Nominaci? dyrektora F<mduszu Pracy
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł ) Z kół dobrze poinformowanych dowiaduję się, że sta- 
r.;;v-/śsko naczelnego dyrektora Funduszu Pracy obejmie naczel­
nik wydziału w ministerstwie opieki społecznej Biesiekierski.

. M i  M a  na Ruś M a p k a '
Pierwsza wielka man festacja w Polsce na rzecz 

wspólnej grarnicy polsko-węgierskiej
Minister Hory przyjął Komitet organizacyjny zebrania

(TELEFONEM Z W A R SZA W Y)

(Ł )  Wczoraj w  godzinach wieczornych odbyło się zorga­
nizowane przez Komitet Prasowy dla walki o wspólną granicę 
polsko - węgierską wielkie zebranie publiczne, które skupiło 
blisko 2.000 osób. Sala techników przy ul. Czackiego nie mogła 
oczywiście pomieścić tak licznego audytorium, szereg osób mu­
siał słuchać przemówień na schodach, wiodących do sali, wiele 
osób musiało wogóle zrezygnować z udziału w zebraniu.

W  prezydjum zebrania zasiedli: Prezes Twarzystwa Pol­
sko - węgierskiego Emeryk hr. Hutten Czapski, red. Jan Mo­
szyński, red. J. Braun, prof. Diwecky, red. Henryk Łubieński, 
ri d Ibiański.

Szczególne zainteresowanie budził skład personalny pre­
legentów, reprezentujących szeroki front narodowy. Ten skład 
właśnie tak zan.epokoił przed dwoma tygodniami władze admi­
nistracyjne, iż w ostatniej chwili nie dopuściły do odbycia zebra­
nia.

Pod hasłem wałki o wspólną granicę polsko - węgierską, 
dokonało się spontanicznie zjednoczenie sił narodowych, co pod­
kreślił w swem przemówieniu trafnie przewodniczący mec. T y ­
tus Wilski oraz poszczególni mówcy.

Pierwszy przemawiał Stanisław Piasecki, drugi red. Karol 
Stefan Frycz, trzeci red. Juljan Babiński, następnie Aleksander 
Bocheński, Wojciech Zaleski, Szpakowski.

Wszyscy mówcy kończyli swe przemówienia hasłem „Ar- 
mja polska na Ruś Zanarpacką", zebrany zaś tłum hasło to po­
dejmował w  żywiołowym, entuzjastycznym okrzyku.

Konieczność wspóhie; granicy uzasaduiau poszczególni 
mówcy całym szeregiem argumentów historyczr/ch, gospodar- • 
czych i politycznych.

Wspólnym akcentem wszystkich przemówień było doma­
ganie się jak najbardziej zdecydowanych i stanowczych posunięć 
ze strony rządu polskiego dla uzyskania wspólnej gfanicy 
polsko - węgierskiej, żądanie to spotykało się z jak najsilniejszą 
i żywą reakcją audytorjum.

Obrady wiecu zakończyły się uchwaleniem następującej 
rezolucji:

Zebranie obywatelskie, zwołane w dniu 15 listopada 1938 roku z 
inicjatywy Prasowego Komitetu walki o wspólną granicę polsko - wę­
gierską w wielkiej sali Stowarzyszenia Techników, stwierdza:

że Naród Polski, czując się odpowiedzialnym za losy Europy środ­
kowej i sprawiedliwe jej aksz4ałtowanie, nie spocznie w wysiłkach, do­
póki nad Dunajem nie nastąpi nowy układ sił, odpowiadający dzisiej­
szym warunkom,

że dążenie Narodu Polskiego i Narodu Węgierskiego do uzyska­
nia wspólnej granicy państwowe., uzasadnionej tradycjr.mi długich wie 
ków historji i niezbędnej tak ze względów politycznych, jak i gospo­
darczych, musi być urzeczywistnione,

że wytworzona na skutek arbitrażu wiedeńskiego absurdalna sy­
tuacja na Rusi Zakarpackiej, powodująca rozcięcie nieszczęśliwego 
kraju, musi uledz jak najszybszej likwidacji w myśl żądań tamteszej 
ludności, która chce należeć do Węgier,

że Naród Polski głęboko wzruszony niedolą Zakarpacia, gdzie 
szaleje teror czeski, nie "noże patrzyć obojętnie, jak odmawia się lud­
ności tamtejszej prawa samostanowienia o sobie,

że, gdy akcja dyplomatyczna, napotykająca na współdziałanie sil 
wrogich, nie przynosi 3zybkich, a niezbędnych rozstrzygnięć, — ko­
nieczny jest zbrojny wysiłek, w którym Węgry muszą liczyć na pełne 
poparcie Polski, gdyż, tak jak Węgrzy okazali Polsce pomoc zbrojną 
w dniach walki z bolszewikami, tak i my dziś pośpieszymy spełnić obo­
wiązek dziejowej sprawiedliwości przez wywalczenie wspólnej z nimi 
granicy.

Zebranie zwraca się ido wszystkich orgamiaacyj, bez względu na 
zapatrywania polityczne i apeluje, aby zapomocą podobnych mnśfesta- 
eyjnycb uchwał, wywarły nacisk na rząd w kierunku zrealizowania je­
dnomyślnej woli Narodu. “

Uchwalono wysłać odpowiednie depesze do dwu najwięk­
szych organizacyj węgierskiego młodego pokolenia.

Po zamknięciu wiecu komitet organizacyjny wraz z preze­
sem Tow. Polsko - Węgierskiego hr. Hutten Czapskim uda* się 
do poselstwa węgierskiego, gdzie oczekiwał na delegację minister 
de Hory w  otoczeniu wszystiuch członków poselstwa węgier­
skiego.

Mecenas Wilski zakomunikował posłowi Węgier treść re- 
zclucji, powziętej przez zebranie, poezem minister de Hory od­
powiedział dłuższem przemówieniem, serdecznie dzfpY'' 
gacji. Następnie rr i.lister Hory podejmował swych gości lampką
wma.
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Porozumienie czesko - słowackie
Zwołanie zgromadzenia narodowego

BR ATY SŁAW A  PAT. Donosząc o przebiegu rokowań czes 
ko - słowackich w  Pradze, „SIovenska Pravda“ stwierdza, że pomię 
dzy przedstawicielami Czechów i Słowaków doszło do porozumie 
nia we wszystkich zasadniczych kwestjach. Obecnie chodzi już 
tylko o wprowadzenie drobnych zmian w  przedłożonym swego 
czasu przez stronnictwo ks. Hlinki projekcie autonomji słowac­
kiej. Zmiany te pozostają w  związku z rozwojem sytuacji po dniu
6 października r.b. Chodzi w  nich o zalegalizowanie zarządzeń 
rządu słowackiego, wydanych po tym terminie. Osiągnięto porożu 
mienie oznacza całkowitą realizację postulatów równouprawnienia 
Czechów i Słowaków. Prasa słowacka komunikuje, że wczoraj od 
godziny 9 -ej do 13 -ej komisja czesko - słowrcka kontynuowała 
swoje narady, celem definitywnej stylizacji projektu autonomji 
słowackiej. Wynik narad zakomunikowała delegacja słowacka gen, 
Syrovemu.

PR AG A  PAT. Urzędowo donoszą, ze zgodnie z decyzją wczo 
ra.isza rady ministrów, premjer gen. Syrovy przesłał przewodni­
czącym obu izb pismo, zwołujące zgromadzenie narodowe na 
dzień 17 listopada r.b.

KTO PONOSI W I N Ę  
za katastrofę Czechosłowacji

Cłwalkowsky doradzał Beneszów! 
porozumienie z sasiadami

PR AG A  PAT. Jak wiadomo przed dwoma tygodniami sena 
tor czeskiego stronnictwa narodowego zjednoczenia, Matouszek, 
złożył na ręce przewodniczącego stałego komitetu parlamentarne 
go formalny wniosek, domagający się ustanowienia specjalnej ko 
misji Śledczej celem „ustalenia przyczyn oraz ewentualnej winy 
poszczególnych mężów stanu, która doprowadziła do katastrofy 
państwowej, republikę czechosłowacką”.

W  uzasadnieniu wniosku swego, projektodawca wysunął licz 
ne konkretne i sensacyjne zarzuty pod adresem b. prezydenta Be­
nesza

Największe wrażenie wywołało zapytanie senatora Matousz 
ka, który żądał wyjaśnienia w  jaki sposób w  czasie od marca b.r. 
do chwili podpisania układu w  Monachjum informowany był o sva 
nowisku mocarstw rząd i parlament czechosłowacki i jak brzmiały 
raporty nadsyłane do Pragi przez posłów czechosłowackich w  Pa  
ryżu, Rzymie i Londynie. Komisja śledcza ma być utworzona w  
najbliższych dniach, najprawdopodobniej na początku przyszłego 
tygodnia, skoro tylko będą załatwione przez parlament najpilniej 
sze sprawy konstytucyjne.

W  związku z tem na uwagę zasługuje wywiad, udzielony 
wczoraj przez posła czechosłowackiego w  Paryżu ministra Osuskie 
go, przedstawicielowi dziennika „Slovenski Hlp.s". Min. Osuski oś 
wiadczył m. in. w  sposób dobitny, że w  zupełności zgadza się z żą 
daniami opinji, aby zostało wyjaśnione, czy i kto ponosi winę za 
katastrofę państwową, którą zdaniem dyplomaty czeskiego można 
było przewidzieć i powstrzymać. Pewne osobistości jednak, oświad 
cza dalej OsuskI, czyniąc wyraźną aluzję do osoby b. prezydenta 
Benesza, rozumiały, jaką jest sytuacja międzynarodowa, a pomi­
mo to uparcie trwać chciały przy swoich zasadach i koncepcjach. 
Minister spraw zagranicznych Chvalkovsky, który we wrzśniu b. 
r. był posłem w  Rzymie, oświadczył ze swej strony przedstawicie­
lom prasy, źe oddawna doradzał rządowi politykę porozumienia z 
państwami sąsiedniemi, informując o stanowisku Rzymu w  spra­
wie sudeckiej zgodnie z faktycznym stanem rzeczy.

Prace t̂ad ustaleniem graetcy
polsjcc-słowackiej

ZAK O PA N E  PAT. Wczoraj przybyła do Zakopanego w  po­
łudnie samochodem przez Suchą Horę sł iwacka delegacja do komi 
sji delimitacyjnej polsko -  słowackiej. Delegację, składającą się z 
7 osób, rzeczoznawców poszczególnych zagadnień, prowadzoną 
przez prof. Hruszewskiego, powitał na granicy imieniem polskiej 
delegacji dr. Marjan Głotkiewicz.

Lewica przeciwko dekretom
Daładiera

PA R Y Ż  PA T  Skrajna lewica francuska podjęła energiczną 
kampanję przeciwko ostatnim dekretom gospodarczym rządu. Pre 
zydjum grupy parlamentarnej socjalistów uchwaliło rezolucję, gło 
szącą m. in., że grupa „nie może aprobować nowej polityki zapo­
czątkowanej ostatni emi dekretami”. Uchwała twierdzi, iż dekrety 
te spowodują drożyznę, zmniejszą konsumeję i pogłębią kryzys gos 
podarczy. Uchwała socjalistów domaga się w  konkluzji niezwłocz 
nego zwołania parlamentu.

Sekretarjat partji komunistycznej opublikował uchwałę za 
wierającą „energiczne protesty i decyzję podjęcia energicznej wal 
ki o obalenie dekretów”. Uchwała stwierdza, iż są one sprzeczne 
z programem „ frontu ludowego” oraz dumaga się niezwłocznego 
zwołania parlamentu.

Opozycja związków zawodowych

PA R Y Ż  PAT. Obrady dorocznego kongresu związków zawo 
dowych, zgrupowanych w  Generalnej Konfederacji Pracy, który 
odbywa się od poniedziałku w  Nantes, mają przebieg burzliwy. W  
pierwszym dniu obrad dyskusja toczyła się głownie ;&a temat nie 
zależności ruchu zawodowego od partyj politycznych, przyczem 
zwolennicy czystego syndykal<zmu zawodowego gwałtownie wyetę 
powali przeciwko wdzieraniu się komunistów do życia wewnętrz 
nego związków. Drugi dzień obrad poświęcone całkowicie ostatnim 
dekretom rządu. Wszystkie odłamy i tendencje, reprezentowane 
na kongresie, zajęły w  tej sprawie stanowisko jednomyślne, zapo 
wiadając zdecydowaną walkę przeciwko planowi trzyletniemu mi 
nistra Penaud‘a, uważanemu za zamach na całe ustawodastwo spo 
łeczne ostatnich dwóch i pół lat. Niektórzy mówcy żądali nawet, 
aby związki zawodowe ogłosiły wprost, że uważają ostatnie dekre 
ty za nieistniejące i nieważne. Projekt rezolucji, zgłoszonej przez 
sekretarza generalnego Konfederacji Jouhaux, deklaruje walkę 
przeciwko nowym ustawo n, zapowiadając jednocześnie, że kon­
gres związków zawodowych wystąpi jeszcze w  toku obecnych ob­
rad z kontrplanem uzdrowienia finansów i gospodarki kraju. Na­
strój kongresu podczas obrad wtorkowych był bardzo wrogi dla 
rządu Daladier.

Pierwszy urzędowy oraan 
Cerkwi prawosławne] 

w Języku polskim
PRZYSZŁY PRAWOSŁAWNY BISKUP

— wikarjusz W ileński
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W WIRZE STOLICY
POLLIOEOR!

Wzięto z nad Wisły jakiś paskudny 
: kamuszek co odleciał ze ścieków ka- 

/Ł) Przed kilku dniami ukazał się „akcy jnych , zawleczono go na pu- 
Pierwszy Jumer „Wiadomości M et*. ny pagórek zwany, sznmnia. pagór-
poijl Prawosławne! w Polsce", Jako V  ,, , , - 6
„o gan urzęooA i go św, polskiego auto- * iem Traugutta (gdy Tbędzię napraw- 
kefaucznego Kościoła prawosławnemu". park prędko się /.mierną nazw,? na

W  pierwszym numerze znajdujemy park Starzyńskiego), spędzono okólni- 
komenikat, Iż w myśl uchwały Synodu kiera nauczycielstwo uroczystość go- 
biskupów prawosławnych z dnia 26 towa. Odsłonięcie kamienia nauczy- 
paźdzlernlka b. r. powyższe „Wiadomo cieli! Poco pomnik To kosztuje. A  
ści“  będą Odtąd jedynym organem urzę dygnitarze mogą bajdurzyć i dawać si 
dewym polskiego Kościoła prawosław- ;' fot fować i kami^nin. 0 W
HCgO. ■ ' • ł n , j  •

Równocześnie w tym numerze „Wla- Przecle y^ko chodzi, 
domoścl" znajdujemy potwierdzenie J Wkrótce będą zapewne kamienic ak- 
Informacji, podanej już przez „Słowo" tordWj lekarzy, kucharek, bibljoteka-

Konstanty Siemlaszko ma zostać błs cał% ^ llc«  kamleaiami ku czci rożnych 
kupem - wikarjnszem archidiecezji wl- fachów.
leńskłej, a Szreter biskupem - wikarjt | 0t(5ż najniepotrzebniejsza rzecz,
m i archldjecezill warszawskiej oraz ^  z ndziałem dygnitarz, zaraz cdbv- 
dyrektorem państwowego internatu dla . .
studentów teologjl prawosławnej unl- ™  S1? z P°mP?> hołdem 1 nadftośe.ą.

jw  uniwersytecie promowanie na dok-
I tora odbywa się tak swojsko jakby cho 
dziło tylko o wypicie szklanki wody
sodowej.

Trochę osób w arii —  znajomi, przy 
jaciele... ofiara, główny a^tor, no ten 
co ma być promowany w czarm m ub­
raniu z łatami na łokciach.

Wchodzi woźny w jakimś zielonym 
hałacie z patykiem w ręku imitującym 
berło. Za nim rektor w wyblakło

Salut armatni na pawltctfe
króla Karola rumuńskiego

LO N D Y N  PAT. Król Karol i wojewoda Michał przybyli z 
Boulogne do Dover o godzinie 14 minut 15 na pokładzie torpedow 
ca „Sikh”. Przybycie króla oznajmił mieszkańcom Dover salut ba 
terji nadbizeżnych. Z  powodu mgłv torpedowiec „Sikh” przybył 
z opóźnieniem 45 minut.

LO N D Y N  PAT. Pociąg króla Rumunji zatrzymał się w  Lon 
dynie na stacji Victoria. Olbrzymie tłumy zgromadzone na uli­
cach, prowadzących do pałacu Buckingham, owacyjnie witały kró 
la Karola i następcy tronu rumuńskiego.

Po zetknięciu się z rzeczywistością
sowiecką..

Bunt na statkach hiszpańskich
OSLO PAT. Do portu w  Bergen zawinęły dwa transportów 

ce, nalężące do rządu hiszpańskiego „Josina" i „Baurdo”, które 
szły z Rosji Sowieckiej do Hiszpanji z ładunkiem materjałów che 
micznych.

Załogi obu tych statków odmówiły kontynuowania rejsu i 
oświadczyły; że zamierzają pozostać w  Bergen.

Obaj kapitanowie transportowców stwierdzają, że okręty po 
mocnicze floty gen. Franco czatowały na ich statki poza obrębem 
wód terytorialnych Noiwegji.

wersytetu warsen.wsklego.

Fundusz J. Piłsudskiego 
rfia p ism y

powstał p?zv Akademfi 
Literatury

WARSZAWA. Pat. W  dniach 12 I 
13 listopada br. odbyty się zebrania 
Polsce) Akademii Literatury w siedzi­
bie Akademjl (Krakowskie Przedmleś-

Akademjl Literatury urucbomlouy bę- tĄ  gronostajami. Potem
dzle w najbliższych miesiącach fundusz w niebiesko - czarnej, perkalowej to- 
Im. J. Piłsudskiego, przeznaczony na dze, z łańcuchem blaszanym na szyi 
popieranie pisarzy, furdusr ten powsta,— dziekan i wreszcie w takimże cha- 
je z dotacji Polskiej Akademjl Literatu- faciku ale bez łańcucha promujący 
ry jak też z ofiarności prywatnej. !prof esor. Godna trójka klapie za 

l łpracoe mje statutu stypenajóu po stołem z minami, któreby Apił. nij- 
Wierzono specjalnej komisji.

Królowa norweska 
rocHa sie oaerac!i

LONDYN. Pat „Daily Express“  do­
nosi, że bawiąca w Londynie królowa 
norweska Maud zosiam zbadana przez 
4 lekarzy, którzy orzekli, Iż niezbędny 
jest zabieg chirurgiczny. Wobec tego 
kró.owa wezwała telegraficznie króla 
Haakona, którego przybycie oczekiwa­
ne jest w Londynie w dniu jutrzejszym.

Ograniczenia dla cudzo- 
zi mcó w we FrancM

PARY z:. Pat. Ogłoszony został dek­
ret, na mony którego pa„stwo, de pa, 
tamenty, gminy I wszelkie v ladze pub­
liczne nie mogą na przyszłość udzielać 
cudzoziemcom aoncosyj na wykonywa­
nie urzędów publicznych lub zezwoleń 
na wszelkiego rodzaju eksploatację. — 
Dotyczyło to również I wszelkich zmian, 
rozszerzenia J odnowienia już przyzna­
nych koncesyj lub zezwoleń. Rady ad­
ministracyjne towarzystw muszą w 
dwóch trzecich być francuskie. Jeśli cho 
dzl o gałęzie przemysłu, pracu jące dla 
„brony narodowej, to ministrowie obro­
ny I wojny oraz marynarki I lotnictwa 
będą mogli wymagać, aby cafy personel 
administracyjny I dyrekcja były raroóo 
woścl francuskiej.

Siudami Niemców
FRANCUZI Ja DĄ NA BAŁKANY
PARYŻ. Pat. Gospodarcza misja 

francuska pod przewodnictwem Herve 
Alphand z ministerstwa handlu opuśd 
Paryż, by udać się do Bukaresztu, So- 
fjl I Blałogrodu. Zadaniem misji będzie 
zbadanie możliwości wzmożenia obro­
tów handlOY ych pomiędzy Francją a 
krajami, w których Istnieją ogranicze­
nia dewizowe.

bardziej chorych Da bezsenność.

Woźny ustawia kandydat* w ezar-
nem ubraniu z łatami na łokciach obok 
siebie, każe mu tt^ymać dwa palce na 
berle, profesor monotonnym głosem 
czyta pod nosem długą formułę łaciń­
ską.

Szturchnięty w odpowiedniej chwi­
li doktorant skrzeczy!

— Polliceor!
Trzej mędrcy w togach podają rę­

kę nowemn doktorowi i wynoszą się. 
Koniec uroczystości, która trwała do­
kładnie 4 i pół minuty.

— Mianuję cię doktorem i obdarzam 
wszystkiemi przywilejami stanu dok­
torskiego! —■ wymamrotał przed chwi­
lą profesor.

Oczywiście żadnych przywiiei nie 
ma. Cała przyjemność to właśnie ta 
promocja.

Nie można sobie wyobrazić nic 
bardzie-j skromnego, mniej pompatycz­
nego, gorzej wyreżyserowanego.

Może to i lepiej.

Karol.
-oOo-

40 małp uciekło
z ogrodu Zoologicznego

LIPSK. Pat Z ogrodu zoologiczne­
go w Lipsku wydostało się 40 małp, — 
które korzystając z nieuwagi obsługi, 
zbiegły do pobliskiego parku. Łowy «a 
zbiegłe małpy trwała od dwóch dtu.

"iOo---------

EX L I B R I S
LISTOPAD

Mgr- VALERIEN MEYSZTO­
WICZ, Professeur de Droir, Canon k 
1‘ Universitć de Wilno Conseiller Ca- 
noniste de 1‘ Ambassade de Pologne 
prćn le Saint - Sićge. La Ruligion 
dans l* i Oonstitutiona des Etats mo- 
demes (Recneil de teztes, analyse, 
essai de synthćse). Roma, 1938.

Nowe kapitalne dzieło wybitnego 
naszego uczonego, ks. profesora Wa­
lor jan a Meysztowicza niezawodnie nie 
zdobędzie w Polsce wielkich rzeszy 
ezyte-mków, ale napewno będzie mia­
ło w całej Enropie liezbę czytelników 
o wielo większa, niż może ją zdobyć 
najhardziej frapująca polska Towieóć.

Praca ks. W. Meysztowicza ma ol­
brzymie znaczenie, gdyż po raz pierw­
szy w literaturze naukowej świata da­
je przegląd wszystkich konstytucyj 
państw całego świata i w ten sposób 
dł.kładiio zarysowuje stosunek współ­
czesnych pan . -w do religji.

Tyeh konstytueyj przestudjewał au­
tor 168. Skąd taka olbrzymia liczba f 
No, bo poszczególne stany Ameryki 
ma^ą odrębne konstytucje, tak samo, 
jak kolonje angielskie czy francuskie 
jak „republiki" sowieckie, kantony 
szwajcarskie, wolne miasta i t. d. Po­
znanie tych konstytucyj, przestudjowa 
nie, dokonanie wypisów odpowiednich 
artykułów, przetłumaczenie na język

—  I —  1938
francuski tekswiw angielskich i rosyj­
skich —  wszystko to stanowi olbrzy- 
n ;ą pracę. Ale ta praca jest tyłku 
częścią dzieła. Teksty konstytucyj są 
przez autora potraktowane jako załą­
cznik do pracy, choć same przez się 
są nrscą wielkiej wartości, w książce 
zaś zajmują 350 stron. Drugi załącz­
nik podaje wykaz wszystkich konkor­
datów, kiedykolwiek zawieranych po- 
mięmirdzr Stolicą Apostolską a 28 
państwami.

Sama praca, poza aparatem nau­
kowym, wskazującym na źródła, roz­
pada eię na cztery części. W  pierw- 
»»eg omawia autor zawarto w róż­
nych konstytucjach wypowiedzenia się 
mające charakter religijny, lecz nic 
posiadające t czynią piawnrgo. Są 
to inwokacje we wstępie do konstytu­
cji, teksty przysiąg i i przyrzeczeń. W  
części drugiej szczegółowo analizuje 
autor prawa religijne obywateli po 
szczególnych państw. W  trzeciej pra­
wa związków religijnych, a w czwartej
— przywileje poszczególnych związ­
ków religijnych w różnych państ­
wach. Wreszcie na zakończenie, daje 
autor syntezę swych badań.

Z tego układu mater iału łatwo jest 
zorjentować się, jak ciekawa jest pra­
ca nawet dla laika, którego mało inte- 
ri suią zagadnienia prawne, lecz bardzo

frapuje stosunek współczesnych lu­
dzi do Boga Praca da, e obraz komp­
letny, bo omawia konstytucjo wszyst­
kich państw świata, — a więc zaryso­
wuje stosunek do Bog , narodów wszy- 
tnien bez wyjątku wyznań; —  to też 

skrla porównawcza, jest olbrzyfnia!
Każdy rozdział aż się prosi o roz­

winięcie w samodzielne, obbzeme btnd- 
jum!

Weźmy choćby rozdział pierwszy o 
inwokacjach w konstytucjach. Jak In­
dzie nazywają Boga w swych Eansty- 
tac jacht

Bóg Wszechmogący-. Pan narodów... 
Najwyższy Pan wszechświata... Wielki 
Prawodawca wszechświata— Bóg ła­
skawy i miłosierny—

Chrześcijanie, muzułmanie, buddy­
ści —  hord jkładają Bogn w zwych 
konstytucjach jedni w sposób barlziej 
gorący, inni znaczrm wstrzemięźliwiej, 
—jedni w sposób wy szukany inni znów 
— z prostotą pełną tiły. W  konstytu­
cjach „republik" sowieckich niema 
Boga -

łttuzmiemie ciekawe są rozdziały 
omawiające przywileje, uzyskane w 
poszczególnych państwach przez różne 
wyznania. Na pier” szm  miejscu stoi 
tu wyznanie rzymsko - katolickie, któ­
re wskutek olbrzymiej liczhy wyznaw­
ców i świetnej organizacji zdobyło dla 
siebie stanowisko uprzywilejowane w 
wielu państwach. Nie dziwimy się, że 
islam jest uprzywilejowaneim wyzna - 
niem w Egipcie, Afganistanie, Iraku,

Syrji, Iranie, a nawet w Grecji, Ru- 
mnnji i  innych państwach, — natural­
ne jest, że buddyzm ma wielkie przy­
wileje w Sjamie, ale któżby pr :ypu- 
szczał, źe żydzi korzystają z przywile­
jów nietylko w Palettyni s, ale i w A f­
ganistanie, Grecji, —  ba! —  nawet w 
Ramonji (taki) i na Węgrzech!... W 
węgierskiej Izbie Wyższej dla żydow­
skich rabinów są zarezerwowane dwa 
fotele!

Dzieło ks. prof. Wrlerjana Meysz­
towicza uwzględnia stan prawny do 
do 1. L  1936. W przygotowaniu jest 
druga czrśó pracy, która uwzględni 
zmiany dokonane w ok-esie 1936 — 
1940.

Praca ks. Profesora W. Meyszto­
wicza, będąca wynikiem iście benedyk- 
„yńskh go wytrwałego wysiłku, otwie­
ra przed badaczami dziejów prawa i 
kultury nowe drogi, a ze jest wyko­
nana wzo- >wo pod względem nauko­
wym, zaszczyt wielki przynosi nietyl­
ko autorowi, ale i Wszechnicy Bntoro- 
wej, która go wychowała, a potem u- 
dzieliła mu katedry profesorskiej, aby 
sam wychowywał nowe pokolenie gor­
liwych kapłenów katolickich i utalento 
wanvch uczonych 1—

Ks. Dr. MICHAŁ KLEPA CZ, —  
Karol Hubert Rostworowski (Szkic 
psychologiczno - ideologiczny) Bibl. 
„Spraw Otwartych* t. 2. Wilno — 
1938.

Ks prof. Michał Klepacz napisał 
książkę, która stanowi nietylko pięk­

ny hołd, złożony pamięci wielkiego 
pisarza, ale i nadługo będzie najlep­
szym przewodnikiem dla czytelnika, 
nie znającego należycie twórczości K. 
H. Rostworowskiego.

Etylem lekkim, niemal feljetono- 
wym, bardzo żywym i obrazowym o- 
powiada autor o Rostworowskim — 
człowieku i pisarzu, wymownie stwier­
dzając, że grui townie zna dzieła pisa­
rza i literaturę o nich i że blisko znał 
zmarłego pisarza.

To połączenie wiedzy z sentymen­
tem, ą przedewszystkiem umiejętność 
zaciekawienia czytelnika najmniej na­
wet przygotowanego do poważni ej- 
szyeł rozważań sprawiają, że książka 
ks. dr. M. Klepacza nabiera szczegól­
nego znaczenia, jako najlepsza dotych­
czas popularna pnblikatja, poświęcona 
pamięci K. H. Rostworowskiego.

Należy życzyć, aby ta książka tra­
fiła do wszystkich bibljotek gimnaz - 
jalnych i  licealnych, do domów pry­
watnych, do rodzin katolickich, —  bo 
Rostworowski zasługuje na bliskie po­
znanie, & ks. dr. M. Klepacz zachęca 
do Tego poznania z takim zapałam i 
tak umiejętnie, że każdy, kto przeczy­
ta książkę ks. Klepacza, napewno sam 
będzie szukał dzieł Rostworowskiego...

A poznać dzieła Rostworowskiego, 
jto znaczy: wzbogacić się duchowo!... 
• RYSZARD MIENICKI. Zeznania i 
j zobowiązani* uczestników powstania t.
' 1930/SI na Litwie w świetle akt Sled- 
czych. Wilno, 1938.

Praca prof. dr. Ryszarda Mieiuo-
kiego stanowi przyczynek do dziejów 
upadku powstania listopadowego na 
Litwie. To był akt ostatni dla wielu 
uczestników powstania, którzy skorzy­
stali z ogłoszonej amnestji i powrócili 
do domów rodzinnych. Rząd rosyjski 
opracował wówczas tekst zobowiązań, 
dotyczących lojalnego zachowania się 
wobec państwa rosyjskiego i dawał ka­
żdemu do podpisu. Wielu najdzielniej­
szych żołnierzy, nieskazitelnych patrjo 
tów podpisało takie zobowiązania, któ­
re, jako wymuszone, oczywiście nic 
mogły nikogo kompromitować.

Byli jednak ladzie słabi, którzy p 
suwali się za daleko i nie ograni eta li 
się do szablonowego oświadczenia <> 
swej lojalności, lecz deuuncjowali in­
nych uczestników powstania luli poni­
żali się, wyzbywając się godności c-n- 
bistej. To byłj nr szczęście jednost­
ki tylko.

Przeważająca większość niezależną 
postawę zachowała nadal; to też Ros­
janie nietylko nie ulegali zlndzeninm, 
ale nawet amnestjowanych wojsko­
wych Polaków uważali za szczególnie 
niebezpieczny element.

Praca prof. R. Mieniekiegt, cenna 
sama w sobie, ma też znaczenie prak­
tyczne bo likwiduje możność ur rdzo 
brzydkich nadużyć, jakich się dopusz­
czają pewni (oczywiście anonimowi!) 
badacze", próbujący zapomocą ogła­

szania tekstu zobowiązania rznnć cień
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„Krzyczcie Chiry” 
„Mł dy, zamożny” 

Modlitwa
W Londynie sensacją ostatnich dni 

jest kobiecy poseł. Nic dziwnego, 
gdyż jeśli poseł kobieta, jest wogóle 
dość rządkiem zjawiskiem, to tern dziw 
mejsze jest, jeżeli chodzi o posła naj­
większego państwa na świecie, które w 
dodatku prowadzi wojnę.

Chodzi tn o Chiny. Posłem chiń- 
;kim w Londynie została przyjaciół­
ka żony Czang Kai Szeka, Lncy Ton ,

Zadaniem jej będzie przemówić do 
zachodnich europejczyków i wezwać 
ich na pomoc Chinom.

Lncy Ton wyjechała we wrześniu 
z Hankou, przez Amerykę Jo Europy, 
gdzie najpierw w Londynie, a potem w 
Paryżu, Amsterdamie i  Antwerpji, 
ma wygłosić szereg odczytów, w któ­
rych przedstawi straszliwe położenie 
Chin. Pozatem ma pewne zadania dy­
plomatyczne.

Widocznie dla kontrastu najstar­
sze państwo świata wysłało najmłod­
szą dyplomatkę, gdyż Lucy Tou liczy 
dzisiaj lat dwadzieścia dwa. Posia­
da przytem niezwykłą urodę, twarzy­
czkę jak kwiat migdału, przedziwnie 
piękną cerę, piękne zęby i błyszczące 
oczy. Nosi ostatnie modele paryskich 
sukien, ma też najmodniejszą fryzu­
rę: wysokie uczesanie przytrzymywa­
ne grzebieniami. Te grzebienie wysa­
dzane klejnotami należą do najrzad 
szych i najdroższych kosztowrości chiń 
skieh.

Wiszystkie te szczegóły, które taką. 
furorę wzbudziły w Londynie, nie prac 
szkodziły jej być najlepszą znawczynią 
socjologji na uniwersytecie w Hankau. 
Przytem mówi siedmioma ozy też na­
wet ośmioma językami.

Pomysł, by tę chińską figurynkę z 
porcelany, posłać wielkiej Anglji, ja­
ko eygnał alarmu, jest tak genjalny, 
że powstać mógł tylko w głowie May- 
ling Song (tak się nazywa żona Czan 
Kai Szeka) te, dziwnej kobiety, któ­
ra tego samego dnia przemawia na 
wiełkiem żebranin, wraz z mężem n- 
kłada plany kampanji przeciwjapoń- 
skiej, tu uspakaja, tam podnieca do 
walki i sama pilotuje swój samolot, 
gdy oblatuje kraj.

— Nankau padło. — w.em — po 
wiedziała Iiucy Ton, gdy ta wiadomość 
doszła przeć druty —  a na moją gło 
wę i głowę MayLng Song wyznaczono 
wielką nagrodę. Nic to jednak nie 
znaczy. Chiny są wielkie i nigdy nie 
będzie można ich zdobyć..-' ‘

Tak mówiła Lncy Tou w Londynie 
i uśmiechała się swym dwudziestodwu­
letnim uśmiechem, w którym kryje się 
mądrość, chytrość i upór wielu tysię­
cy lat.

*  *  «

W  „Wieku Nowym" ezytamy na­
stępujące ogłoszenie:

MŁODY
Inteligentny, z.<ma: i; —  ożeni 

się s panną, większa gotówka, nie­
ruchomość, sklep, albo dopomoże 
uzyskać posadę państwową. Zgło­
szenia „Wesele", Delatyz* , Po­
rte ■ restante

Co ma^ą wobec tego robić niezamo­
żni, gdy zamożni ubiegają się o post 
dy państwowe, w dodatku za protek-

Pio(r Wielki Turcji
Zmarły przed kilku dniami 

w wieku 57 lat, prezydent repu­
bliki tureckiej Mustafa Kemal 
Ataturk, należał niewątpliwie dó 
najbardziej wybitnych działaczy 
politycznych współczesnej doby. 
Zarówno jego osobista karjcra 
jak i rola, jaką odegrał w  reor­
ganizacji państwa tureckiego, 
stanowią poglądową ilustrację 
twierdzenia, że pochodzenie 
współczesnych dyktatorów ści­
śle wywodzi się z lat wojny 
światowej i tych zmian i prze­
obrażeń, jakie wielka wojna w y­
wołała w  nastrojach i umysłach 
społeczeństw. Oczywiście w  ka­
żdym z krajów zjawisko to przy­
biera rozmaite odcienie, zależnie 
od specyficznych cech danego na 
rodu.

Kemala często porównywano 
z Piotrem Wielkim. Istotnie w  i 
jego działalności jest wiele •; 
wspólnych cech z reformatorem _ 
Rosji, który brutalnie i bez­
względnie zmienił zewnętrzne 
cbLcze jnperjum rosyjskiego, 
pokrywając je tynkiem zdoby­
czy kulturalnych zachodu i stwa 
rzając pozory europeizacji. Po­
dobnie Kemal, gdy osiągnął peł-

iliam  chciMM?

ZAŻYJ NATYCHMIAST

MOTOP1RYNY
.MOTOR*

cją kobietT Fe! Wstydźcie się młody, 
zamożny!

*  *  *

Marysia modli się wn czopem:
— Dobry Boziu daj, aby Wilno 

było stolicą Polsk—.
— Ależ Marysiu — mówi matka.

—  0  co ty prosisz Bozię? Dlaczego
Bozia miałby zrobić Wilno stolicą 
Polski?

— Bo dzisiaj mieliśmy zadanie 
szkolne i ja się pomyliłam i napisałam, 
że stolicą Polski jest Wilno...

*  *  #

— Żeby nie zbudzić żony, rozebra­
łem się już na schodach...

—  No l co?
— Fatalne było... Gdy wyszedłem 

na górę okazało się, że jestem na pe­
ronie wileńskiego dworca—

Wybr. Weł.

nię władzy, nie cofnął się przed 
niczem, aby zmienić zewnętiz- 
ny wygląd państwa. Czy te re­
formy ostoją się, czy wytrzyma­
ją  pióbę czasu, pokaże przysz­
łość. Ale nie na tfeir polega głó­
wna zasmga Kemala wobec oj­
czyzny. Jest ona bezpośrednio 
związana z chwilą dziejową i 
sposobem osiągnięcia wodzost­
wa. Aby je zdobyć, potrzebna 
była klęska militarna i politycz­
na Turcji, która w  konsekwencji 
pociągnęła za sobą zdyskredyto­
wanie w  oczach narodu przy­
wódców młodoturków Enwera i 
Talaata oraz ich europejskich 
protektorów: zwyciężonych Niem 
ców i zwycięskich Anglików. I 
pierwsi i drudzy w  jednakowym 
stopniu zostali znienawidzeni , 
Pierwsi za to, że dopuścili do - 
porażki, drudzy za to, że prag­
nęli we właściwy sobie sposób 
roztoczyć „opiekę" nad powało- j 
ną i rozbitą Turcją. Wyrazicie­
lem tej menawiści stal się Mu­
stafa Kemal.

Potępił on plan Enwera, po­
legający na odzyskaniu straco­
nych prowincyj w  oparciu o o- 
piekunów europejskich i wysu­
nął wręcz przeciwstawną ideję: 
należy chwilowo pogodzić się z 
utratą prow_ncyj europejskich 
zrezygnować z poprzedniej potę­
gi ł znaczenia i szukać odrodzenia 
Turcji w  jej azjatyckiej koleb­
ce. Rzucić Konstantynopol z jego 
iluzorycznym rządem i uciec na 
pustkowia Malej Azji, skąd nie­
gdyś przyszli Turcy, tam stwo­
rzyć mocne podstawy przyszłe­
go ustroju i wówczas dopiero ru­
szyć do walki w  celu rewindyko­
wania zajętych przez wrogów  
prowincyj. To była idea Kemala. 
Niewielu wówczas ją  zrozumia­
ło. Z  uporem manjaka, nie zrażo 
ny trudnościami Mustafa Kemal 
wyrwał się kosmopolitycznej eto 
licy w  Konstantynopolu, prze­
niósł się do Angory, zreorgani­
zował resztki arrjrji i po prokla­
mowaniu republiki, zmusił zgro­
madzenie narodowe do złożenia 
w  jego ręce godności prezy­
denta.

Aby zerwać raaykalnie z ty­
siącletnią przeszłością, Kemal 
zniósł kalifat i dopiero wówczas

ruszył do walki z armją grecką, 
popieraną przez Lloyd George‘a. 
Wojna dala mu zwycięstwo. W  
jej rezultacie nastąpiła wymiana 
ludności greckiej i tureckiej na 
zachodniem wybrzeżu Malej A -  
zji. W  sposób barbarzyński, przy 
pominą jący czasy asyryjskie, 
zrealizowany został plan utwo 
rżenia narodowego państwa tu­
reckiego. Po pewnym czasie w  
Lozannie anulowany został u - 
pokorzający Turcje układ 1 Tur­
cy ponownie objęli władzę nad 
cieśniną Dardanelską. Prowin­
cje europejskie Turcji po tem 
podporządkowały się władzy dy­
ktatora.

Sukcesy militarne i politycz­
ne Kemala były wystarczającym 
tytułem do sławy, całkowicie u- 
sprawiedliwiając przydomki, któ 
re dodano do jego nazwiska, jak 
Ghazi (niezwyciężony) i „Ata“ 
(ojciecj. Ale Mustafa Kemal miał 
ambicję reformatora, pragnął 
zmienić całkowicie oblicze Tur­
cji, stworzyć nowe społeczeń­
stwo, chciał do Azji przenieść 
Europę, jej obyczaje i zwyczaje. 
Podobnie jak Piotr Wielki obci­
nał brody bojarom, Kemal rów­
nież pod karą śmierci, konfiska­
ty majątku i więzienia za­
kazał noszenia „fezów" i 
„czarczafów", zniósł . haremy, 
wyzwolił kobiety, wprowa­
dził nowoczesny kodeks kar­
ny i cywilny, zreorganizował są­
downictwo, zamienił trudny alfa 
bet arabski łacińskim, zmusił do 
usunięcia z języka słów, pocho­
dzących z języka arabskiego lub 
perskiego. Kemal Ghazi Ataturk 
był fanatykiem. Wyznawał za­
sadę cel uświęca środki i wszyst 
kie te reformy wprowadzał bru- 
fediną siłą, nie licząc się z ofia­
rami.

Czy reformy te będą trwałe? 
Czy z chwilą gdy ich twórca 
zamknął oczy, nie nastąpi natu­
ralna reakcja i częściowy po­
wrót do przeszłości? Czy można 
w  ciągu lat 20-t-u przekreślić to, 
oo tworzyły wieki, czy clowem 
prawo rewolucji zatryumfuje 
nad zasadą ewolucji, oto pyta­
nia, które nasuwają się po zgo­
nie wielkiego reformatora Tur­
cji —  Kema.a Ataturka.

Esq.

OD W Y D A W N IC T W A
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane —  prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­
wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

Notatki polemiczne
„Nar6d“

• ł
Przed kilku dniami wyraziliśmy 

w tej rubryce zdziwienie, że pig- 
ciogroszówka ozonowa „Naród" w 
feljetonie zarzuciła nadużycia wy­
borcze jakiemuś wójtowi. Naszem 
zdaniem, komu jak komu ale „Na­
rodowi" najmniej wypadało gnie­
wać się na wójtów.

Z tej okazji z wczorajszego nu­
meru tego pisma dowiadujemy się, 
że:

W  związku z artykułem p. Ryszar­

dy Bazylego Awsiuka p.t. „Wójt nr 

wyborach", zamieszczonego w Nr. 46 

„Narodu"  z dnia 9. X. b. r„ nadsyła 

nam przewodniczący Obwodu O. Z. N. 

Brasław, p. B. Wysłouch oświadcze­

nie, że pan Piotr Milewicz, wójt gmi­

ny opeskiej jest najzupełniej pozyty­

wnie ustosunkowany do kandydatury 

p. Bernarda Wysłoucha na posła, oraz 

że według posiadanych przez niego 

wiadomości p ■wójt padł ofiarą fatal­

nej i krzywdzącej go pomyłki.

Naszem skromnem zdaniem p. 
wójt nie powinien być do kandyda 
tury wogóle „ustosunkowany" ani 
pozytywnie ani negatywnie, poza 
spełnieniem swego obowiązku w y­
borcy.

Ale mało tego. Kaja się jeszcze 
autor artykułu, który zamieszcza 
następujące oświadczenie:

Poniewms osoba Pana Wójta gmi­

ny opeskiej — w artykule moim p.t. 

„Wójt na wyborach" — padła ofiarą 

pomyłki, oświadczam niniejszem, że 

go osobiście przeprosiłem i że p. wójt 

zgodził się nie rościć sobie do mnie 

z tego tytułu żadnych pretensyj.

W  Opsie dm 12.XI 1938 r.

(Rytzard Bazyi. Awsiuk)

Na koniec kaja się jeszcze i re­
dakcja „Narodu":

Zamieszczamy obydwa oświadcze­

nia i wyrażamy żaJ spowodu wyrzą­

dzenia nieznanemu nam p. wójtowi 

Milewiczowi — nie zamierzonej przy­

krości.
Redakcja

O, tak panowie! Teraz jest wszy 
stko w  porządku. A  pod adresem 
pana Bazylego Awsiuka można na 
pociechę zauważyć, że „nullum 
magnum ingenium sine mixtura de- 
mentiae fuit".

W ł. Laudyn.

Z NOTATNIKA

Kasze komplekslki
Znana jest dobrze stara aneg­

dota o słoniu, którego jako te­
mat naukowy mieli opracować 
przedstawiciele różnych naro­
dów. Anglik pojechał na studja 
do Afryki i do Indyj i napisał 
rzeczywiście naukową i rzeczo­
wą pracę; Niemiec stworzył wie 
lotomowe dzieło p. t. „Wstęp do 
filozof ji słonia* ; Francuz zgrab­
nie i frywolnie omówił miłostki 
słonia; Rosjanin napisał zasadni­
czą lozprawę- „Czy słoń wogó­
le istnieje?", Polak zaś zajął się 
opracowaniem stosunku słonia 
do sprawy polskiej. Działo się 
to dawnemi czasy, gdy nieszczę­
śliwa a heroiczna Polska była w  
niewoli, i gdy niewola zrodziła w  
niej nabrzmiały kompIeksJc, cho 
robliwy urazik, którego sardoni­
cznym wyrazem może służyć 
powyższa anegdota.

W  podobnej sytuacji, co nie­
gdyś Polska, są dzisiaj Żydzi: 
nie potrafią mówić spokojnie o 
żadnej kwest ji, by jej nie wiązać 
ze sprawą żydowską. Rozegrała 
się naprzykład tragikomiczna hi- 
storja z najazdem Marsjan na 
Stany Zjednoczone. Można z 
niej wyciągnąć różne wnioski —  
od najpoważniejszych do najbar 
dziej humorystycznych —  do­
tyczące mentalności i charakte­
ru jankesów. Tymczasem „Jero­
zolima Wyzwolona" —  nowy 
dwutygodnik żydowski, poświe­
cony „sprawie walki o Palesty­
nę" —  pisze:

„...Panika, jaka powstała 
wskutek wzięcia słuchowiska, o- 
partego na Wojnie światów, za 
reportaż aktualny, świadczy o 
fatalnej morale Stanów Zjedno­
czonych. Dlatego nie obiecujemy 
sobie wiele po interwencji pro -  
żydowskiej Stanów u rządu bry­
tyjskiego. Ludzie, którzy tak 
drżą o własną skórę, nie mogą 
się nikim, nawet najsłabszym, 
zaopiekować skutecznie".

Dla Polaka współczesnego, 
jak to sardonicznie trafnie zau­
ważył Słonimski w  swej ostat­
niej kronice, Marsjanie i panikt 
w  USA. —  to bujda, fiume, den- 
tol i granda; dla Żyda —  to kwe­
st ja niepodległości Palestyny. 
Powinniśmy jednak Żydów zro­
zumieć —  w  imię starej anegdo­
ty o słoniu.

Wysz.

UTRWALONY 
SOK DZIURAWCA F.F
Owrzodzenia i rany żołądka, ner­
wice < nieżyty gastryczne, scho- 
rzenlr wątroby, biegunki. Aptekc 
Mazowiecka, Mazowiecka 10.

na poszezególnych żołnierzy z r. 1831, 
a nawet i  na ich potomstwo!.. Niedaw­
no na łami-cn prasy wileńskiej graso­
wał rak. anonimowy paszkwilant.

HARJA DUNAJjW NA Budowa 
ramowa opowiaoań i powieści Józefa 
Korzeniowskiego. Wyd. T-wa Przy, a- 
eiół Nauk w 'Wilnie. 1938 r.

Całkiem 6łusznie i trafnie zwróci­
ła Marja Dunajówna nwagę na Józefa 
Korzeniowskiego, gdy rozpoczęła swe 
badania dotyczące stosowania w Pol­
ice, w literaturze powieściowej t. zw. 
budowy ramowej. J. Korzeniowski nie 
nawodnie (wiemy to z cała dokładno­
ścią dopiero po badaniach M. Dnna- 
iówny) należy do czołowych przedsta­
wicieli zwolenników powieści ramowej.

Oo to znaczy: budowa ramowa?
To znaczy taka budowa, powieści, któ­
ra ma a’bo całkowicie zamkniętą, albo 
.>ółotwart.ą „ramę", t., j. literackie ob­
ramowanie. Najpospolitszą formą 
-ekiąj „ramy" jest zwrócenie się au­
tora do czytelnika: „Opowiem wam hi- 
-torję", a na zakończenie —  słowa po­
żegnania z czytelnikiem. Jednym z 
fflf Aarszych utworów ramowych są o- 
r-owiadania „1001 nocy", które wywo­
łały olbrzymią ilość naśladownictw.

Budowa ramowa zwiększa realizm o— 
powiadania (jak sngest.ywne są choć­
by różne „znalezione," pamiętniki, do 
którycł autor dodaje niby tylko ma­
ły komentarz!); nic też dziwnego, że

ta forma znalazła wśród pisarzy ca­
łego świata wielu zapalonyeh zwolenni 
ków. Józef Korzeniowski doskonale 
opanował formę powieści ramowej i 
choć nie wprowadził wielu nowych 
form, jednakże — taka jest konkluzja 
M. Dunajówny — „wskutek różnorod­
nego traktowania tego rodzaju techni­
ki pisarskiej i skupienia w swej twór­
czości jej najrozmaitszych odmian, wy­
suwa się na czoło pisarzy, stosujących 
budowę ramową w uwych powieściach 
i nowelach".

Do tego włosku dochodzi M. Du­
najówna po dokonaniu dokładnej ana­
lizy techi lki pisarskiej Józef„ Korze­
niowskiego w jego powieściach i opo­
wiadaniach. Ta analiza wykazuje głę­
boką wiedzę i doskonałe opanownie 
metody badań naukowych, czemu się 
zresztą dziwić nie można, gdyż Marja 
Dunajówra miała szczęście kształcenia 
się na Uniwersytecie Stefanp Batore­
go w okresie, gdy dział polonistyki stał 
bardzo wysoko.

Nowy okres w dziejach wileńskiej 
polonistyki zaznaczył się tem, że zosta­
ły pogrzebane: naukowe wydawnictwo 
,3ibljoteka Prac Polonistycznych" i 
czasopismo akademickie „Alma Mater 
Vilnensis".

MARJA POPOWfKA. Rys dzie­
jów kartuzii bereskiej w latach 1648 
— 1831. Odbitka z „Ateneum Wileń­
skiego", roczn. XIU  t, I. 1936 r.

Dzieje klasztoru oo. Kartuzów w 
Berezie, woj. brzeskiego od dawna za­
sługiwały na opracowanie już ehoeiaź- 
by tylko dlatego, że był to jedyny kla­
sztor kartuzów na ziemiach b. W. Ks. 
Litewskiego.

Marja Fopowska nie pożałowała ani 
trudu, ani ezasu i po zebraniu mater- 
jału, rozsianego po całej Polsce, opra­
cowywała w ciągu kilku lat rozdział za 
rozdziałem, aż wyrosa poważna mono­
grafia.

Gruntowna praca M. Popowskiej 
dokLdme odtwarza ustrój , życie we­
wnętrzne, etan majątkowy i przebieg 
dziejów klasztoru bereekiego od chwi­
li zorganizowania do likwidacji po r. 
1831, kiedy ośmiu kartuzów wzięło u- 
dział w walkach — z bronią w ręku.

Kontemplacyjny klusztoi nie wyg ą- 
da zbyt budująco, jeżeli ehodzi o sto­
sunek zakonników do otoczenia. Nie­
zbyt gorliwie wspierali oni ubogich (w 
r. 1830 na jałmnżnę ubogim było preli­
minowani. 100 rb. a na „przyjęcie go­
ści w czasie odnustów" — 150 rb.), 
nie interesowali się dziatwą w wieku 
szkolnym i tylko pod wpływem Komi­
sji Edukacji Narodowej zmuszeni by­
li otworzyć szkołę; twierdzi nawet au­
torka, że —  „troska o zdrowie bliź­
nich, względnie problem przedłużania 
ich życia, nie mają miejsca tam, gdzie 
się zwykło pielęgnować ideał ascetycz­
ny kosztem własnego zdrowia i zy- 
le»a".

W  ostatnich latach istnienia kla­
sztoru nastąpiło w nim rozprężenie i  
na tem tle wyrosła słynna sprawa, do­
tycząca rzekomych nadużyć pmeor. 
Stefana Pusłowskiego, późniejszego 
prałata kapituły wileńskiej.

Z wielką sumiennością zgromadziła 
autorka bogaty materjał, bardzo sta­
rannie przestudjowała go i da>a stu- 
jum wyczerpujące, obj‘ektywne, dobrze 
zbudowane. Usterki są tylko w dzie­
dzinie stylistyki. Autorka lnbi stoso­
wać albo styl „urzędowy" („odnośnj 
jttgulamin" i  t. p.), albo też styl 
„odzdobny", mocno zalatujący wsptl- 
czHsnemi gazetami „(sprawa grantów— 
staje się główną osią <Jvsonnasu" — 
—  str. 127. „Zerwanie kontaktu— sił* 
spowodowanych konTmktur"— — atr. 
131 i in.). Określenie „oocy zabór" 
(str. 131) oczywiście rodzi pytam*.: a 
czy istnieje i jaki to ma by*5 „rodzi­
my zabór"?

Te usterki oczywiście nie przekre­
ślają wielkiej wartości pracy o kartu- 
zji bereskiej.

ANTONI WIŚNIEWSKI, dyplo­
mant Szkoły Nauk Politycznych w Wil 
nie. Stosunek państwa do kościoła w
Z. S. R. R. Wilno. 193?

Praca Antoniego Wiśniewskiego ma 
tytuł poważny i rzeczowy, a treść bo­
gatą, bo wypełniającą książkę, która 
liczy 12(1 stron. Lecz co to znaczy: 

l stosunek państwa do koś ’vsła? To

— konstytucja państwa, to dekrety, 
normujące życie religijne, to nstawy i 
rozporządzenia, dotyczące różnych or- 
ganizaeyj religijnych. Słowem: prze­
pisy prawa. Ale: Sowiety i prawo!... 
Gwałt 1 ustawodawstwo?! Satanizm i 
religja?!

Mówi więc książka o fikcji prze- 
znaezonej tylko na eksport. Autor 
bardzo starannie analizuje wszystkie 
przejawy tej fikcji, przytacza i  oma­
wia wszyst je  dekrety, ortykuły kon­
stytucji, rozporządzenia, wyjaśnienia, 
ukazy, nakazy i zakazy aż na str. 120 
doehodzi do wniosku:

— „Ustawodawstwo Rosji sowiec­
kiej, a w szczególności ostatnia konsty­
tucja stalinowska w odniesieniu do 
religji spełnia rolę swego rodzajn kur­
tyny za którą w sposób zdecydowany 
i planowy prowadzi się walkę z reli- 
gją i jej organizacją. Walka ta trwa 
od ohwili, gdy bolszewicy uchwycili 
władzę w swoje ręce i trwać będzie 
tak długo dopóki oni będą rządzili 
Rosją"

Święte słowa!*... Tam, gdzie rządzi 
krwawe bezprawie, nie może być żad­
nych praw, to też stndja nad prawo­
dawstwem Bolszewji należy zaliczyć 
do studjów jak nt jbardzlej jałowych. 
Szkoda na to czasu.

ATENEUM WILEŃSKIE. Rocznik 
X III. zeszyt 1.

Zasłużone czasopismo Wydziału I I I  
T-wa Przyjaciół Nauk w Wilnie, reda­
gowane przez profesorów Bolesława 
Wilanowskiego i  Stanisława Zającz­
kowskiego, przechodzą wreszcie na sy 
stem półroczny. To niezawodnie zwię.k 
szy pracę redakcyjna, znacznym cięża­
rem spadnie na sekretarze redakcji L 
Żytkowicza, ale czytelnikom i recen­
zentom bardziej przypadnie do gustu, 
gdy ostatnie olbrzymie roczniki były 
zbyt bogate w treść, aby można było je 
przeczytać na poczekaniu.

Pierwszy półrocznik tego roku za­
czyna się od nekrologu Michała Bren- 
sztejna, skreślonego — jakże umiejęt­
nie i serdecznie! — przez prof, Stani­
sława Kościałkowskiego. Z rozpraw 
na plan pierwszy wysuwa się Mafii Po 
pOHokiBj zarys monograficzny dziejów 
klasztoru kartuzów w Berer.e kartus­
kiej.

Poaztem n dziale rozpraw znajdu­
jemy: Józefa Puzyny —  „Sukcesoro- 
wie Troidena", Stefana Rosiaka — 
„Rzekomy przywilej Kazimierza Jana 
Sapiehy dla Żydów w Lubczu" i Le­
onidasa Żytkowicza — Ze stosunków 
Jasińsikego z konfederacja targo- i| 
ką".

Bogaty dział nusceianeów, recenzy 
i kroniki składają się na barwną całoś 
która odźwierciadla ruch naukowy i 
kulturalny na ziemiac" b. W ielkiej 
i Księstwa Litewskiego.

W. Oharkiewicz.
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New- biskup! prawosławni |
l>o Pcczaiowa (Wołyń) przybyli j 

dwaj prawosławni kapelani wojskowi:; 
:<s. Szreler ze Lwowa oraz ks. Siemia- j 
'zko z Lublina. W dniach 19 i 20 bm.1 
odbędą się uroczystości wyświęcenia 
ich na biskupów prawosławnych. Aktu 
wyświęcenia dokonają Metropolita Dyo 
tiizy, arcybiskup Aleksy oraz biskupi 
Simon i Polikarp. Imiona nowych bisku , 
pów będą brzmieć: Tymofiej i Tit.

Zwolnienie adw. Muszkata
Sąd Apelacyjny zwotnił z więzienia' 

adwokata Muszkata, skazanego na 2 
lata więzienia za ukrywanie dezertera 
Zielonego.

Wydając wyrok, Sąd Apelacyjny za 
•■ządzS aresztowanie do czasu złożenia 
kaucji w ■wysokości 20 tys. zł. Obecnie 
adw. Muszkat dał zabezpieczenie hipo­
teczne, wskutek czego został zwolnio­
ny.

CHOROBY KOBIECE. Twórcy klasycz 
nych podręczników, omawiających 
choroby kobiece, podnoszą korzystne 
az atanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa" taikże w zakre­
sie swej praktyki.

AM STERDAM . Świeża kata­
strofa lotnicza w  pobliżu lotni­
ska amsterdamskiego, która po­
ciągnęła za sobą 9 ofiar śmier­
telnych, jest prawdopodobnie 
wynikiem  tego, że wskutek 
m gły pilot nic nie w idział i stra­
cił orjentację. Przebieg kata­
strofy jest czemś niezwykłem  w  
dziejach lotnictwa.

Samolot leciał bardzo nisko 
nad ziemią i w  pewnej chwili 
zawadził lewem skrzydłem o zie­
mię. Skrzydło to wraz z moto­
rem odłamało się. Samolot z jed 
nem skrzydłem leciał kilkadzie­
siąt metrów dalej, poczem ude­
rzył o krawędź rowu, przyczem 
odłamało się prawe skrzydło, ka­
bina pilota i większa część kabi­
ny pasażerów. W  tej chjvili po­
niosła śmierć większa część pa­
sażerów i załogi.

W  jakiś niewytłumaczony spo

sób reszta samolotu wlokła się 
dalej po ziemi na przestrzeni 400 
metrów, zanim zatrzymała się 
na dnie rowu.

W  samolocie znajdowało się 
7 Niemców, 4 Anglików, 1 
Czech i 4 członków załogi ho­
lenderskiej.

P rzy  drugiem zderzeniu z zie 
mią, jadąca samolotem kobieta 
została wyrzucona z samolotu, a 
ciężarem swego ciała przebiła 
ściankę z dykty. Kobieta ta po­
niosła śmierć na miejscu, nato­
miast wyrzucony w  ten sam spo­
sób z samolotu pasażer, jeszcze 
żyje.

Straż ogniowa, policja i ob­
sługa lotnicza wezwane zostały 
na miejsce katastrofy dla prze­
prowadzenia akcji ratunkowej. 
Ostateczna lista zabitych i ran­
nych będzie opublikowana przez 
holenderskie lin je lotnicze.

i d z kardynałem Innitzerem

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 15 listopada 1938 roku

DEWIZY: Belgja 90.05 — 90.27 — 
89,83. Berlin 213,07 — 212.01. Gdańsk 
100,25 —  99.75* Amsterdam 287.10 —  
287.84 — 286, 36. Kopenhaga 111.50— 
111.80 — 111,20. Londyn 24.95— 25.02 
24.88. Nowy Jork 5 ,3 1% — 5,33 — 
MO':. Nowv Jork kabel 5,32 — 5.33% 
5 .30 % .  Oslo 125.35 — 125,68 — 125,02. 
Pnrvż. 13,97 — 14.01 — 13,93. Praga 
18,26 — 18.31 — 18,21. Sztokholm — 
12: 40 — 128,74 — 128,06. Zurych — 
120,00 120,30 — 119,70. Wiochy 28,OS 
27.9-1. Helsingfors 11.05 — 10.99. Ten- 
ńtwjja słabsza.

WALUTY: Belgi belg. 90,27 — i
89.80. Dolary ameryk 5.31 —  5,28'/:.! 
Dolary kanad. 5.26% — 5.24. Floreny ! 
hol. 287,84 — 286.10*. Franki francuskie 
14.01 — 11,91. Franki szwajc. 120.30— |
119.50. Funty ang. 25.02 — 24,86. Gul- ' 
deny gdańskie 100 25 — 99,75. Korony , 
czeskie 10.75 10.40. Korony duńskie — 1 
111.30 — 110.95. Korony norw. 125 68 
124,70. Korony s>:. edzkie 128,74 — 
127,75. Liry włoskie 19.60 — 19.00. — 
Marki fińskie 11,05 10.80. Marki niem. 
srebru ■ 93.00 — 90 01'

AKCJir: Bank Poiski 131.00. Cukier 
36,25: Węgiel 34,50. Lilpop 86.25. Mo- 
drzejów 20.25 — 20,00 20.25. Norblin
97.50. Ostrowiec 64,30. Żyrardów —
58.50. —  Tendencja słabsza z wyjąt-; 
kiem Banku Polskiego.

Flandin spoliczkowany
przed płytą Nieznanego Żołn er?a

W tych dniach radjo watykań 
skie podało w  języku angielskim 
treść wywiadu, który pewna oso­
ba, nazwisko której ze względów 
zrozumiałych zostało przemilcza­
ne, miała niedawno z arcybisku­
pem wiedeńskim kardynałem In 
nitzerem w  jego pałacu,Kardynał 
Innitzer opowiadał o swoich prze 
życiach w pamiętnym dniu ataKu 
motłochu nazistowskiego i poka 
zywał pozostałe jeszcze ślady te 
go ataku: powybijane szyby, zde 
molowane urządzenie wewnętrz 
ne, podarte obrazy, stwierdził 
przytem, że w plądrowaniu pala 
cu brali udział umundurowani 
członkowie paitji, i że policja zja 
w iła się dopiero po 40 minutach 
choć zwykle nawet w  odległych 
dzielnicach Wiednia zjawia się 
w  razie potrzeby w  ciągu kilku 

■ minut. O szczegółach araku opo 
wiadał kardynał Innitzer z wyraź 

| nie wyrażonem życzeniem, by po 
dano je  do wiadomości publicz- ; 
nej, przyczem dodał: „N ie  jes­
tem i nie byłem nigdy tchó- ■, 
rzem !“ Przechodząc do ogólnej t 
obecnej sytuacji katolicyzmu w  '

P A R Y Ż . Przed grobem Nie- 
zpanego Żołnierza doszło w  po­
niedziałek rano do niezwykle 
charakterystycznego incydentu. 
Gdy były prem jer Flandin, w  
otoczeniu swych zwolenników, 
zbliżał się do Łuku Tryum falne­
go, ażeby złożyć wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza, zastą­
pił mu drogę pułkownik Magne 
i adwokat Renouvin z grupą by­

łych kombatantów i odmówili 
byłemu prem jerowi moralnego 
prawa złożenia wieńca na płycie 
Nieznanego Żołnierza, gdyż jak 
oświadczyli, pohańbił on Fran­
cję swą wymianą depesz z kan­
clerzem Hitlerem.

W  toku zajścia adw. Renou- 
vin spoliczkował kilkakrotnie pa 
na Flandina. Wypadek ten bę­
dzie przedmiotem rozprawy są­
dowej.

Kara za niedozwolony handel
tfswocjonaljdtai

Starostwo Grodzkie Prasko - 
Warszawskie ukarało właściciela 
żydowskiego zakładu jubilerskie 
go, mieszczącego się przy ul.Jul 
janowskiej 7, Szubina Kopera, 
grzywną w  wysokości 50 zł. z za 
mianą w  razie nieściągalności na 
10 dni aresztu, za sprzedaż katoii

ckich dewocjonaljów —  krzyży­
ków, medaljonów itp. Cały za­
pas dewocjonaljów został skon­
fiskowany. Jest to pierwszy wy 
padek zastosowania w  praktyce, 
wydanej w  marcu b. r. ustawy o 
handlu dewocjonaljami i przed­
miotami kultu religijnego.

b. Austrji, kardynał stwierdził, 
że choć poniesiono duże straty w 
organizacjach katolickich, wiele 
jednak również w  ostatnich cza 
sach zyskano, przedewszystkiem 
śmiałość i odwagę przyznawania 
się do swej w iary bez względu 
na okoliczności i warunki zew­
nętrzne. W  związku z tem kardy 
nat Innitzer podkreślił, iż można 
być przekonanym, że nikt z bis 
kupów ani trochę nie ustąpi z 
zajętego stanowiska.

Transmisja watykańska uzu­
pełniła wyw iad podaniem aokła 
dnego tekstu przemówienia kar 
dynała Iranitzerą do młodzieży 
katolickiej w  katedrze św. Szcze 
pana, przemówienia, które wed­
ług twierdzeń narodowo - socja 
listycznych było rzekomym po­
wodem ekscesów. Przem ówienie 
to paiało charakter wybitn ie reli 
g ijny i treścią jego było jedynie 
nawoływanie młodzieży, by słu 
żyła Chrystusowi Królow i i we 
wszystkich poczynaniach swoich 
kierowała się wyłącznie Jego na 
uką. (Kap.)

iii
w Rzeszy niemieckiej

PAPIERY PRuC . — 4V:% wewn 
64,25. 3% kwest. 1 em. 83.50, serje nie 
notowane. 3% inwest. 2 em. 82,75 — 
serje 91.25. 4% premj. dolarowa 41,75. 
4% konsolidacyjna nie notowana. 8% 
ziemskie do kupon. 95,10. 4%‘5, ziemsk. 
seria piąta 64,00 — 64,25. 5% Warsza­
wy stare 77.00. 5% Warszawy 1933 rok 
73,13 — 72,25 — 73,00 73.50, dwa ost. 
drobne. 5% Warszawy 1936 rok 72,00. 
5e>. Łodzi 1933 roku* 64.50. Tendencja 
dla pożyczek nieco słabsza, dla listów 
utrzymana.

 oOo----------

„CO  ZD O BYŁEŚ Z TRUDEM  
—  OSZCZĘDZAJ Z R O ZW A G Ą "

Szczury zagryzły p jdka
KFAKuW. Na bulwarze nadwi- | 

ślańskim przy U l moście w Krako­
wie znaleziono wczoraj rano zwłoki 
mężczyzny, pozbawione obu uszu i dcl 
nej wargi, oraz straszliwie pokaleczo­
ne. Trup okryty był w nędzne łach­
many. Na miejsce przybyła niezwło­
cznie komisja sądowo -lekarska, któ­
ra wyświetliła zagadkę.

Były to zwłoki bezrobotnego ma­
larza, 40 letniego Stanisława Sikory,
nałogowego pi.iaŁą, któ-y o-i

miesięcy włóczył się bez dachu nad 
głową sypiając w lochu pod mostem. 
Tam też ułożył się ostatniej nocy, upi 
ty denaturatem do nieprzytomności. 
Na leżącego włóczęgę rzuciły się szczu 
ry, które odgryzły mu uszy i wargę, 
oraz pokaleczyły całe ciało. . Sikorą 
zmarł naskutek upływu krwi. Grdy w 
nocy do lochu przyszli na nocleg in­
ni włóczędzy, widząc trupa, wynieśli 
go o kilkadziesiąt kroków dalej i po 
zostawili.

BERLIN . Rząd Rzeszy w dro 
dze represji za zastrzelenie 
przez Griinspana sekretarza am­
basady niemieckiej w  Paryżu 
von  Ratha, nie poprzestał na na­
łożeniu kontrybucji w  wysoko­
ści jednego miljarda marek na 
żydów w  Niemczech, lecz dąży 
do całkowitego wyzucia żydów 
z mienia. Majątek żydów w 
Niemczech obliczany był na o- 
siem mil jardów marek.

Władze niemieckie przedsię­
w zięły już środki, aby z pozosta 
łego majątku żydów niemieckich 
zabezpieczyć sobie 2 i ^2 m iljar­
da marek, w  której to sumie m il 
jard przypada na kontrybucję, a 
półtora m iljarda ma iść na na­
prawę szkód powstałych przy 
zniszczeniu sklepów żydowskich 
Jako pierwsze zarządzenie zaka 
zano żydom sprzedaży papierów 
wartościowych i ograniczono po 
dejmowanie pieniędzy z kont 
bankowych. Banki niemieckie 
wypłacały na czeki żydowskie 
tylko jedną część opiewanej su­
my. I  tak, za 25 tysięcy marek 
wypłacono 2 i ]/2  tysiąca, za 1000 
marek tylko 100.

Jako drugie zarządzenie wy 
dane będą rozporządzenia, mają 
ce na celu upłynnienie żydows­
kiego majątku nieruchomego. 

, Spieniężeniem żydowskich nieru 
chomości oraz papierów wartoś 

j ciowych zajmie się prawdopodob 
nie urzędowa instytucia Gold -

Discont - Bank, która wyznaczać 
będzie ceny sprzedaży efekty- 
wów. Całkowita likwidacja żydo 
wskiego majątku w  Rzeszy ma 
być przeprowadzona do 1 ".tycz 
ma 1939 roku.

Omawiane są w  rządze nastę 
pujące trzy drogi rozwiązania 
sprawy żydowskiej w  Niemczech

1) emigracja wszystkich ży­
dów niemieckich, co się łączy z 
niemieckiemi żądaniami kolonjal 
nemi. W  Berlinie uważają jednak 
że masowa em igracja 700 tysię­
cy ludzi nie da się przeprowadzić

2) stworzenie ghetta, w  któ- 
rem b y . żydzi mieszkali izolowa 
ni i uprawiali wyłącznie handel 
oraz rzemiosło wyłącznie m iędzy 
sobą. To rozwiązanie jest bardzo 
Im ane ze . względu na brak w  
Rzeszy terenu, na którym  można 
by stworzyć „ghetto“ .

3) stworzenie ? majątku ży­
dów niemieckich jakiejś masy 
konkursowej.

Po ściągnięciu 2 i J/2 miljarda 
marek na pokrycie kontrybucji 
i  szkód, państwo zarekwirowało­
by resztę żydowskiego majątku i 
zwracało go w  papierach państ­
wowych, a procenty z nich obli 
czoiie na 2 i ł/2  rocznie wyznaczo 
ne byłyby na. utrzymanie żydów 
Podział dochodów z pożyczek 
państwowych rozdzielany byłby 
solidarnie, tak, że wszyscy żydzi 
otrzym ywaliby jednakową ren­
tę, którą . obliczają jedną mar­
kę na jedną osobę dziennie.

Repertuar teatrów
i kir? st^łecynvch

TEATR WIELKI: „Miłość cygańska" 
TEATR NARODOWY: „Szaieńst

wo“.

TEATR ATENEUM: ,,Swiętosz*4c“ 
TEATR POLSKI; „Gałązka rO?ma 

rynU“.
TEATR LETNI: „W roli główne

Barbara Bow
TEATR NOWY: „Złoty deszcz". 
TEATR MAŁY: .,Rozwied2my się1 
TEATR KAMERALNY: „Podzeńst 

wo Thienry".
TEATR MALICKIEJ: „Japoński ro 

wer".

TEATR 8,15 „Księżniczka Czardasz.
ka“

MAŁE QUI PRO QUO; „Nic me w*-*
domo".

CYRULIK WARSZAWSKI „Frfc 
Frac" czyli „Sprzedajemy Warszawę" 

TEATR WIELKA REWJA: „Nap 
rzód! Marsz!".

TEATR BUFFO: „Porwanie Satoł 
aek“.

KINA

ADRJA: „Robin Hood". 
ATLANTIC: „Więzienie bez krat" 
BAŁTYK: „Ultimatum".
CAPITOL: „Florjan".
CASINO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica"
EUROPA: „Zakochana Pani". 
FILHARMONJA: „Miłość w kajd* 

nach“.
HOLLYWOOD ; „Czarny księżyc". 
IMPERJAL: „Wesoły ordynaw. 
PALADJUM: „Podlotek".
PAN: „Prawo do szczęścia". 
RIALTO: „Hotel w Tyrolu'.
ROMA: „Złotowłosa".
STUDJO: „Gdy gwiazdy zapłonę" 
STYLOWY: „Profesor Wilczur". 
ŚWIATOWID: „Kobieta, którą ko 

cham".
UCIECHA: „Przygody Tomka Sa. 

wyera".
VIKTORJA: „Strachy".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Korsarz".

W  Poznaniu
TEATR POLSKI: „Ich czworo". 
TEATR WIELKI: „Szczęśliwej pod­

róży".

We Lwów :2
TEATR WIELKI: „Zakochana Kró­

lowa".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. EL ORZESZ 

KOWEJ: „Subretka".
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H. G. W ELLS.

WOJNA ŚWIfTÓW
Powieść, która przeraziła Amerykanów

w dniu 30 października 1938 r.
Przedm ioty te zdawały się być nadzwyczaj zajęte. Zaczyna­

łem zastanawiać się czem one być mogą. Byłyżby to jakieś me­
chanizmy posiadające indywidualną inteligencję? —  To przecież 
było niepodobieństwem. A  może w  każdym z nich siedzi człowiek 
z Marsa i rozkazuje, kieruje, zażywa machiny, coś nakształt czło­
w ieczego mózgu, k+óry się w  ciałach naszych znajduje? Zacząłem 
porównywać owe przedmioty do machin przez ludzi zbudowa­
nych i pierwszy raz przyszło mi na myśl jak też przedstawia się 
inteligentnemu organizmowi zwierzęcemu pancernik lub maszy­
na parowa.

Burza pozostawiła teraz niebo czystem zupełniej a ponad 
dymem, unoszącym się nad palącą się okolicą, mała niby łepek od 
szpilki planeta Mars już się zasuwała w  głąb na zachodnim niebo­
skłonie kiedy żołnierz jakiś wszedł do mego ogrodu. Usłyszałem 
lekkie drapanie się po sztachetach i budząc się z letargu, w  jakim 
się znajdo-wałem, spostrzegłem jak wchodził przez ogrodzenie. Na 
widok istoty ludzkiej, odrętwienie opuściło mię, wychyliłem  się 
spiesznie z okna i zcicha zawołałem:

—  Pst!
Zatrzymał się, siedząc na płocie jak na komu i słucnał; po­

tem spuścił się, podszedł ku domowi i cicho stąpając, również sze­
ptem zapytał:

—  Kto tu?
—  Dc-kąd idziesz?
—  Bóg to raczy wiedzieć.
—  Czy próbujesz ukryć się?
—  A  tak!
—  No. to w ejdź do domu, —  rzekłem.
Zeszedłem, otworzyłem  drzw i i wpuściłem go, znów drzwi 

zamykając. N ie mogłem dojrzeć jego twarzy, był bez kapelusza i 
mundur miał rozpięty.

—  O Boże1 —  rzekł, skorom go prowadził dalej.
— Coż się stało? —  spytałem.
— Co się nie stało, powiedz pan raczej.

W  ciemności widziałem, że robi ruch rozpaczliwy.
—  Oni nas zmietli, poprostu zmietli! —  powtarzał po k il­

ka razy.
Szedł wciąż biernie za mną aż do jadalni.
—  Napij się trochę, —  rzekłem, nalewając mu sporą porcję.
W ypił, potem usiadł przy stole, oparł głowę na ręku i zaczął

płakać i szlochać jak dziecko, podczas kiedy ja, zapominając o 
swej własnej niedawnej rozpaczy, przypatrywałem  mu się 
ciekawie.

Dość czasu upłynęło zanim uspokoił się na tyle, by móc mi 
cośkolwiek opowiedzieć i to jeszcze w  sposob urywany i niejasny. 
Służył w  arty lerji i wziął udział w walce dopiero około sjpcRhej. 
Ogień wystrzałów wrzał w tedy na Całej lin ji i pierwsza partja 
M arsyjczykćw wlokta się ku swemu drugiemu cylindrowi pod o- 
słoną metalowej tarczy.

Później tarcza owa podniosła się na trójnogu i stała się jed ­
ną z tych machin wojennych, które już widziałem. Działo, którem 
powoził mój artylerzysta, ustawiono około Horseli. aby panowało 
nad kopalniami piasku, a przybycie jago przyśpieszyło akcję. Pod­
czas kiedy inni artylerzyści postępowali za niem, koń w  jego za­
przęgu potknął się i upadł, zrzucając go w  jakiś dół! W  tejże chwi­
li armata wystrzeliła, amunicje wybuchnęły w powietrze, ogień 
szerzył się wokoło, a on znalazł się pod stosem nieżywych ciał lu­
dzi i koni.

—  Leżałem cicho, okropni e przerażony. Byliśmy zmieceni 
do szczętu. A  powietrze! niech Bóg zachowa! zapach podobny do 
spalonego mięsa! Spadając z konia, potłukłem sobie plecy, musia­
łem w ięc leżeć cicho, póki mi się trochę lepiej nie zrobi. —  Je­
chaliśmy jak na rew ję, a tu w  jednej chwili paf! i  paf! i po nas.

—  Zmiecen.! —  dodał.
Pod zabitym koniem ukrywał się czas jakiś, wyglądając od 

czasu do czasu na błonia. Piechota z Cardigan usiłowała przypu­
ścić atak do kopalń, ale poprostu zm ł ła nagle. W tedy potwór pod­
niósł się na nogi i zaczął spokojnie przechadzać się po błoniu, po­
między niezliczonymi zbiegami, poruszając swoim do głow y po­
dobnym kapturem zupełnie jak człowiek w  hełm uzbrojony. P e ­
w ien rodzaj ramienia czy ręki trzym ał jakąś szczególnie zbudo­
waną szkatułkę, wokoło której krążyły zielone ogniki, $ z lejka, 
który się przy tej szkatułce znajdował, w ydobyw ał się ów niszczą­
cy promień gorący.

W  kilka minut po tem, tak daleko jak okiem sięgnąć, ciąg­
nął dalej artylerzysta, nie było już żadnej istoty, a każdy krzak i 
drzewo, które jeszcze zwęglone nie były, paiił się płomieniem.

Huzarzy schowani by li za wzgórzami, w ięc żadnego nie widział, 
inną kompanję słyszał czas jakiś, a potem zupełnie się uciszyło. 
Olbrzym jo ostatniej chwili oszczędzał stację w  W oking i otacza­
jące ją domy; potem w  jednej chwili skierował na nią swój gorą­
cy promień i miasto stało się ruiną. Później owo tajemnicze coś 
zamknęło swój promień w  skrzynce i, odwracając się od artyle- 
fzysty, zaczęło w lec się ku tlejącym  lasom, które okalały drug’ 
cylinder. Podczas tego drugi podobny Tytan powstał z piaskowe­
go dołu.

Drugi poszedł w  ślad za pierwszym i wtedy artylerzysta 
zaczął czołgać się po gorącym popiele wrzosowiska w kierunku 
Horseli. Udało mu się dostać cało do przydrożnego rowu i tak do­
tarł do Woking Tu opowiadanie jego było juz tylko jednym  cią­
giem wykrzykników. Trudno był o przejść, bo niewielu ludzi tylko 
pozostało przy życiu i to po większej części oszalałych z przestra­
chu, lub poparzenia. Cofnął się przed pożarem i ukrył gdzieś w  
gorących zgliszczach, kiedy jeden z owych marsowych olbrzym ów 
powrócił. W idział jak gonił jakiegoś człowieka i pochwyciwszy w  
swe stalowe ramiona roztrzaskał mu głowę o pień sosny. W resz­
cie, gdy noc zapadła, żołnierzowi udało się umknąć przez plant 
kolejowy.

Od tej pory podkradał się wciąż w  kierunku Maybury, ma­
jąc nadzieję, że uda mu się uciec przed niebezpieczeństwem do 
Londynu. Po drodze w idział ludzi, ukrywających się w  rowach i 
piwnicach, w ielu  zaś schroniło się w  Send. Umierał z pragnienia, 
aż szczęściem napotkał pękniętą rurę wodociągową i wodę tryska­
jącą z niej jak ze źródła.

Oto co opowiedział mi artylerzysta.

X II.

Co widziałem w  W eybridge i Shepperton.

Gdy się rozjaśniło, zeszliśmy na dół.
A rtylerzysta był mego zdania, że w domu niebezpiecznie 

jest pozostawać dłużej. Miał ochotę udać się do Londynu i połą­
czyć się ze swoją baterją —  j a zaś chciałem natychmiast wracać 
do Leatherhead, a potęga Marsowych synów tak mi zaimponowa­
ła, że postanowiłem w yw ieźć żonę aż do Newhaoen i razem z nią 
zupełnie z kraju wyjechać. Przew idywałem  bowiem zgóry. że w  
okolicach Londynu walka beri/io straszna, zanim podobne stworze­
nia pokonane i zniszczone zostaną.
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Kurjer W arsraw ski"
RZEKOMI POLACY

W  ambasadzie Rzeszy nie­
mieckiej w  Paryżu padł jej se­
kretarz z  ręki Herschla Gryn- 
szpana z  Hanoweru.

Skrytobójczy ten zamach, tak 
rozgłośny, a przez następstwa w  
Niemczech zm ierzający ku coraz 
większemu rozgłosowi, stwarza 
smutną, lecz wyraziście zaryso­
waną sposobność położenia kre­
su nieporozumieniu i  złemu zw y 
czaj owi, które w loką się uparcie 
od dziesiątek lat z dotkliwą szko­
dą dla imienia polskiego.

Oto w  jaki sposób powiado­
miona została cała Francja, a 
stamtąd oczywiście cały świat, o 
zamachu i o osobie mordercy —  
który w  Polsce ani się rodził, ani 
nigdy nie przebywał —  w  dzień 
nikach paryskich, w  w ielkich 
nagłówkach lub w  pierwszych 
zdaniach doniesienia:

—  ...im jeune Polonais (Ile 
Temps), „,rind ividu  a declare 
ótre Polonais et appartenir a la 
relig ion  israelite (L e  Journal des 
Debats), ...4 1‘ ambassade d ‘A lle - 
magne un Polonais (Paris -  So- 
ir), ...par un jeune Polonais (Le 
Jour -  Echo de Paris), ...un Po lo- 
łnais (La Croix), ...un jeune re- 
fngie d‘origine polonaise, t. j. 
m łody uchułźca pochodzenia poi 
sklego (L e  Figaro), ...un jeune 
refugie polonais (L ‘Epoque), 
...un jeune Polonais (L ‘Aube w  
pierwszem zdaniu, a w  nagłów­
ku: un jeune Israćlite polonais), 

nn jeune israelite, refugie po- 
litiąue polonais (L e Matin), ...un 
(jeune) israelite polonais (JL*Oeu- 
vre, L e  Populaire, La  Republi- 
que), ...un ju if polonais (L  Ac- 
tion Franęaise), un ju if de 17 
ans se disant polonais, t. j. żyd 
17-letni mieniący się polskim 
(L ‘Ere Nouvelle), ...un jeune isra 
elite (Petit Parisien)

W szystko to w  dużych na­
le w k a c h  (z wyjątkiem  dwu 
p ierw szych  dzienników, unika- 
iacych takich napisów), czy li w  
kekiem podaniu, które odrazu i 
na stałe utkwi w  umysłach ogó­
łu czyteln ików .

W ykaz zaś dzienników i pa­
ryskich  i francuskich w ogóle i 
innych w  całym  świecie, które 
za niemi to padawały, możnaby, 
oczywiście, przedłużać w  n ie­
skończoność.

I oto ów  morderca zjaw ia się 
nrzeważnie, jak w idzim y, po 
prostu, jako Polak lub nawet u- 
chodźca polityczny polski.

Co w ięcej, to określenie z 
pierwszych doniesień będzie się

W  P O Z N A N I U

„S ŁO W O "
nsoyć można w następujących 

punktach sprzedaży: 

n r  Eplanadzie 

„  Kinoteatrze . Mońce ' 1 

„ Bibliotece Baczyńskich 

n Muzeum Wielkopolskiem 

„ Hotelu Bazar

Tis a vis pałacu Bziałyńskich 

(Stary Rynek) 

ir~y ul. Pierackiego

Banku Cukrownictwa 

aa rogu Długiej i PółwiejsLiej 

„ Kramarskiej i Rynkowej 

„ & Marsz. Focha i A l  Marsz.

Piłsudskiego 

„ „  Przecznej i Aiei Marszałl a

powtarzało następnie w  uwagach 
pierwszych piór dzienników o 
tej sprawie, a w ięc np. będzie to 
le Polonais Grynszpan w  rozwa­
żaniach p. P ierre Dominique‘a w  
La  Republique, albo też un re­
fugie polonais w  ścisłych w yw o­
dach prawniczych p. M. G. w  Le 
Journal des Debats, a p. Leon 
Bailby w e L e  Jour zaostrzy od­
powiedzialność mordercy qui 
n‘est meme pas un Allemand, 
mais un Polonais, t. j. który nie 
jest nawet Niemcem, lecz Pola­
kiem.

W łaściw ie nie bez pewnego 
zadowolenia w idzi się, że w  The 
Times w  Londynie 8-go b m. w y 
stępuje wprawdzie jako a Polish 
Jew  bom  in  Hanover in 1921 —  
(to już coś mówi: żyd polski, u- 
rodzony w... Hanowerze) —  ale 
przynajmniej nagłówek attack 
by Jew  in Paris jest ścisły.

W  rzeczywistości, ów  rzeko­
my Polak, Herschel Feibel Gryn 
szpan, urodził sie w  r. 1921 w  Ha 
nowerze, dokąd rodzice jego przy 
by li na stałe przed la ty z8-miu, 
t. j. w  r. 1910, kiedy jeszcze nie 
było ani odrodzonego państwa 
polskiego, ani obywatelstwa poi 
skiego, a on sam posiadał, jak 
słychać, nieprawny dowód rzeko 
mego obywatelstwa polskiego.

Ba, ale co jeszcze godne jest 
uwagi, to doniesienie urzędowe 
ambasady niemieckiej w  Pary­
żu po zamachu, w  którem zazna­
czono jedynie, że morderca jest 
obywatelem  polskim, un sujet 
polonais, wogóls bez wzmianki, 
że jest on żydem, co trochę za­
dziwia ze strony urzędu Trze­
ciej Rzeszy, stwierdzającego w  
dalszym ciągu, że z jaw ił się ów 
usobnik w  ambasadzie jako un 
individu parlant allemand, gdy 
brak jakichkolwiek danych, że w  
Hanowerze nauczył się on po 
polsku.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żatfne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pogiądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

W  Niemczech skrzętnie odże­
gnano się w  Frankfurter Zei- 
tung z 8-go b. m. od mordercy, 
nazwanego w  nagłówku ein ju - 
discher polnischer Staatsange- 
hoeriger ze starannem schowa­
niem Hanoweru do wzmianki 
mimochodem w  toku doniesień, 
a w  Voelkischer Beobachter z 
9-go b. m. nazywa się on der 
aus Polen iiber Deutschland 
nach Frankreich em igrierte Ju- 
de, chociaż to jest nieprawda, 
gdyż on urodził się w  Niemczech 
po 11-letnim poby cie tam rodzi­
ców i  wcale nie przybył z Po l­
ski, a dalej nazywany jest Ost- 
jude, t. j. żydem wschodnim.

Nawiasem mówiąc, skoro na- 
cjonal -  socjalizm głosi, że na­
wiązuje swą politykę wschod­
nią do tego, co było 600 lat temu, 
warto przypomnieć, że do Polski 
przybywali wtedy7 tylko Westju- 
den z Niemiec.

Głównie jednak obchodzi nas 
w  tej chwili oświetlenie tej spra­
w y w e Francji.

N ie  jest to błąd przypadko­
w y i odosobniony, lecz zjawisko 
stare i stałe, a dziehniKi francu­
skie przeważnie już nieświado­
me stosują określenia, podsuwa 
ne łm świadomie, a dziś już u- 
tartym  zwyczajem.

Już przed wojną, w  czasach, 
gdy Sienkiewicz, Siemiradzki, 
Paderewski musieli się bronić 
przed określeniem un Russe w 
Paryżu, każdy oszust żydowski, 
gdy coś przeskrobał, nazywany 
był skwapliwie un Polonais.

Przed paru laty ów  szalbierz 
Stawiski, k tó iy  przywędrow ał 
do Francji gdzieś z Odessy, chęt­
nie nazywany byw ał un Polonais 
w  pismach francuskich.

Dość już mamy przykrości, 
gdy, pośród kibcusetiysięcznej 
rzeszy naszego wychodźtwa, pra­
cującego w e Francji, zdarzy, s,-ę 
od czasu do czasu jakiś złoczyń­
ca, a w tedy zawsze wyjaskrawia 
się jego narodowość polską, cho­
ciaż on ukradł lub napadł nie ja­
ko Polak, ale ^ako złodziej czy 
zbrocmiarz, podobnie jak prze­
stępcy francuscy.

A  teraz znowu —  nie mó­
wiąc o ciągłych, cc pewien czas, 
takich określeniach przestępców 
pomniejszych —  ten morderca, 
który nigdy Polski nie oglądał, 
nagle zjaw ia się jako Polak!

Czas już chyba na właściwe 
zrozumienie, uznanie i uszano­
wanie pojęcia narodowości.

A  ze stanowiska polityczne­
go, nie jest to przecież sprawa 
błaha dla kształtowania się sto­
sunków polsko - francuskich, je ­
śli m iljony Francuzów dowiadu­
ją się najzupełniej fałszywie, że 
oto rzekomy Polak zaburza 
Francji je j ważne stosunki m ię­
dzynarodowe.

Sprawa ta dojrzała już sta­
nowczo, w  świetle ostatniego 
przykładu tak jaskrawego, do 
wyjaśnienia je j i załatwienia raz 
na zawsze, na drodze dyploma­
tycznej i dziennikarskiej, m ię­
dzy Polską a Francją.

St. St.
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Niesamowite wypadk’
w czasie pogrzebu ofiar katastrofy 

w Marsylii
M A R S YLJA . Pogrzeb ofiar straszliwego pożaru „Nouvelles 

Galeries“ , który odbył się w  poniedziałek, stał się widownią szere 
gu przykrych bardzo zajść.

Orszak żałobny wyruszył z gmachu M iejskiej Bibljoteki, przy 
branego krepą i gałęziami cyprysu. Przez ulice przybrane żałobne 
mi chorągwiami ciągnęło wolno 12 samochodów wojskowych na 
których złożono 48 trumien oraz 13 - ty  samochód, w iozący urnę, 
zawierającą ziemię i popiół pobrane z miejsca pożaru i symbolizu 
jące śmiertelne szczątki ofiar, których nie zdołano odnaleźć.

Gdy orszak żałobny przechodził wzdłuż wypełnionej tłumem 
ludzi alei Cannebiere, rozległ się huk, przypominający detonację 
bomby. Powstała straszliwa panika, wszyscy rzucili się do uciecz 
ki, tratując się. Niebawem wyjaśniono, że eksplozja powstała wsku 
tek zapalenia się przyrządów fotograficznych reportera prasowe­
go. Wybuch magnezji i chemikalji zranił trzy osoby. Wskutek pa 
niki kilkanaście osób zostało stratowanych. Dopiero energiczne in 
terwencja policji przywróciła spokój.

Gdy kondukt żałobny znajdował się już na cmentarzu, nastą 
pił drugi niesamowity wypadek. Żołnierz - Senegalczyk, znajdują 
cy się w  kordonie, utrzymującym porządek, dostał nagle ataku sza 
łu i  rzuciwszy się na publiczność rozpoczął na prawo i  lew o zada 
war ciosy koibą Swego karabinu. W  zdenerwowanym tłumie pow 
siała znów panika, w  czasie której kilkadziesiąt osób stratowa­
nych odniosło cięższe i lżejsze obrażenia. Dwanaście osób odwie­
ziono do szpitala.

Na pogrzebie obecny był minister Sarraut, który wygłosił 
przemówienie poświęcone pamięci ofiar pożaru.

Rzekomi turyści z Niemiec
Kłopoty Meksyku z żydami

M E K S Y K  D.F. P A T  Wobec tego, że władze meksykańskie w y 
kryły ,iż cały szereg żydów austrjackich i niemieckich dostało się 
do kraju deklarując w  konsulatach, że jadą jako turyści, roztoczo 
no na granicy, a szczególnie w  porcie Veracruz surową kontrolę 
nad pasażerami, przybywającym i z Europy

Na statku „Orinoco", należącym dc Hamburg Amerika JLinie 
który przybył do tego portu, zatrzymano 20 żydów niemieckich, 
którzy jechali jako turyści, nie mając, jaa się okazało, odpowied­
nich środków pieniężnych. Turyści ci nie mogli wylądować i tym 
samym statkiem powrócili do portu, skąd wyjechali. Jednocześnie 
odesłana została większa grupa ,,turystów“ , którzy przybyli poprze 
dmo i zdołali się wcisnąć do kraju.

Grupa ta również składała się z żydów niemieckich, którzy 
przebywali już w  Meksyku od kilku miesięcy. Wszyscy żyli w  nę 
dzy, skonsygnowani przez żydowskie towarzystwo samopomoco­
w e w  jednym z domów w  centralnej, części miasta. M imo starań, 
aby „turyśoA“  ci mogli pozostać w  kraju, odesłano ich na pokładzie 
„Orinoco“ .

216 zamordowanych
w czasie strajku

M E K S Y K  D. F. PA T . W  stanie Sinaloa od dłuższego czasu to 
czy się walka pomiędzy pracodawcami i właścicielami terenów, a 
robotnikami rolnymi na tle ustawodastwa pracy i żądań sfedero- 
wanych i skomunizowanych robotników. Według statystyki, jaką 
przedstawiono w  związku z tem izbie deputowanych, w  ciągu ro­
ku walka ta pochłonęła 216 ofiar zamordowanych po obu stronach

Bolesny barometr w kościarSi
osiadają artrełycy i reumatycy, odczu / hińską Schin - Schen, rozpuszczają 
rający boleśnie wsaelfcie zmiany po : was moczowy usuwając jego złogi, 
Ody. Nie należy cierpieć bezradnie, I eguluje przemianę materji, dzięki cze 
iedy te objawy zlej przemiany materji; |u stosuje się w  cierpieniach artrety- 
loż.ia łagodzić. Zioła Magistra Wol-j znych, reumatycznych i bólach lschi- 
kiego ze znak. ochr. „Peumosa“  ̂_— asu. Do nabycia w aptekach i droger- 
awierająte niezmiernie rzadką roślinę ach.

Teatr Muzyczny „L U T N IA
Początek o godz. 8-15 wlecz.

tf Występy

Janiny Kulczyckiej Dziś



6 Środa, 16 listopada 193Ł t .

Programy radiowe
—  WILnO

śro«s, IŁ listopada 1W8 roku

6.57 Piej,]'; parano*. Pa*? program 
warszawski. 8.10 Program na dzisiaj.
8.15 Mn-zjda popularna. 8,50 Odcinek 
prozy: ..Pesymizm jako sSa rworcza"— 
fragment z książki Marjana 2driec/tow- 
skiego. Patr,. pi ogram warszawski. — 
U.25 I. Piyty cfla dzieci; M. Pieśtu mu- 
rzynów amerykańskich. Patrz program 
warszawski, i 3.00 Wiadomości z mia­
sta i prowincji. 13.05 Chwilka LOPP-u 
Kolejowego. 13.JO ,,Od szkotnej ławy 
do warsztatu pracy" — pogadnanka 
Antoniego Gołubiewa. 13,20 Fopularny 
koncert symfoniczny. Patrz program 
warszawski. 18.00 Sport na wsi 18.05 
Serenada D-dur L. Beethovena na fiest, 
skrzypce i altówkę. Patrz program war­
szawski. 22,00 Muzyka z płyt. Patrz 
program warszawski. 2305 Zakończe­
nie programu..

BARANOWiGZE 

Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.O.P.

Środa, 16 Hstop-M 1038 .Oku

6.57 Pieśń poranna. 8.10 Nasz prog­
ram i wiadomości z naszych stron. — 
8,20 Muzyka (płyty). 11.25 Uwertury i 
fantazje z oper francuskich (płyty).— 
15.30 Poznajmy Polskę — pog. 15.40— 
Muzyka fortepianowa (płyty). 16.00.— 
Zakończenie audycji.

\ WARSZAWA

Środa, 16 listopada 1938 roku

6-30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka— 
(myty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). —  8.00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Przerwa. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.25 Utwory i fantazje z oper 
francuskich. 1157 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południo 
w i  13.00 Przerwa. 15.00 f ,Nasz kon­
cert' — audycja dla dzieci. 15.30 Mu­
zyka obiadowa. 16 0u Dziennik popo­
łudniowy. 16.05 Wiadomości gospoda 
cze 16.20 „Dom i szkoia", „Kilka spr. 
palących" — gawęda. 16.35 .Arje i pie­
śni Mozarta. 17.00 U kolebki wojska 
Połski N tpodległej — xkzyt. 1715— 
„Reportaże z baietów", „Król tancerz* 
— w opracowaniu Stanisława Głowac­
kiego. 18,00 Audycja dla wsi. 18.30 — 
„Nasz język" — atud 18.40 „Dyskutuj­
my". 19.10 Konce t  rozrywkowy. 20,35 
Audycje informacyjne. 21 -OC Koncert 
chopinowski. 21.30 Literatura w Pol­
sce Odrodzonej" — wieczór literacki. 
22,90 Wolfgang Amnćeus* Mozart. ■— 
22.55 Przegląd prasy 23 00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. — 
Komunikat nuteorofogiczAj. 23 °5 Wia 
domośd z Polski (w języku angielsk.).

Czwartek, 17 listopada 1938 r.

630 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka— 
(płyty). 7.00 Dz,enik poranny. 7.15 
Muzyka fpłyty), — 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Przerwa. 1100 „W takt mu 
zyki" — poranek muzyczny dia szkół 
powszechnych. 11.25 Mareze i walce — 
(płyty). 11-57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12 03 Audycja poluonjowa.—
13.00 Przerwa. 15.00 „Św.at w kolo­
rach" — pogadanki <J1* młodzieży. —
15.15 K opoty i rady. 15.30 Muzyka o- 
biadow 16.00 Dziennik popołudniowy 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Proulem nurowcćw i zagadtuenia ko'o- 
njalne — pogad, nka dla młodzieży 
licealnej. 16,40 Polskie śpiewy his:ory- 
czne — audycja słowno - muzyczna.— 
730 „Nasze tsprawy ' — gawęda Cze­
sława Babickiego. 1735 Utwory forte­
pianowe w wyk. Aleksandra Brachoc- 
kiego (z Katowic). 18.00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18.30 O tytułach 
muzycznych — gawęda. 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 And. informacyjne.
21.00 Dorobek kolejnictwa polskiego— 
przemówienie min. komisiikacji Juljana 
Uwjscha. 21.10 Teatr Wyobraźni. 22.00 
Koncert wiolonczelowy w wyk. Ork. 
P. R. 2235 Przegląd prasy 23 00 Ost. 
wiadom. dziennika wieczornego . Ko­
munikat meteorologiczny. 23.05 Kon­
cert muzyki polskiej.

 oOo---------

Koło Ofic&rćw Rezerwy 
i b. ochotników 13 Pułku 

Ułanów Wileńskich
W  związku z organizacją Koła 

Of.cerów Reztrwy i byłych Ochot 
ników 13 pułku ułanów wileńskich

Zarząd Kuła usilnie prosi wszyst­
kich ofcerów rezerwy i byłych 
ochctuków pułku z czasów wojny 
1918 —  1920 roku c poaanie swo 
kb  adresów na ręce sekretarza 
PTW rez. Sterana Wasilewskiego, 
W^no, ul. Mickiewicza nr. 15 m. 
25. Inne dziennik? proszone są o 
przedruk

USTY Z WŁOCH

Błyskawiczne komiinikaiie kolejowe
we Włoszech

(Od własnego kores pondenta „Słowa )

Try,o*t. W  listopadzie.
Za kilka dni bguą miały miejsce uro­

czyste otwarcia trakcji elektrycznej na 
linjaoli kolejowych Liwomo —  Rzym, 
Medjolan —  Bolońja i Bolońja —  An- 
kona. Te nowe trzy waz,ne odcinki u- 
zupełniają dotychczasowy kompleks 
•rakcji elektrycznej pozwalający na 
przyśpieszenie połączeń pomiędzy Po­
łudniem Włoch a Północą. Jeżeli się 
pomyśli, że jeszcze dwadzieścia lat 
temn z M^djulanu do Rz-rmu jechało 
się trzynaście godzin,a obecnie elektro 
pociąg przebywa-tę przestrzeń w cią­
gu sześciu godzin, to łatwo będzie 
zrozumieć tendencję Włoch nowoczes­
nych do jnknaj-dalfiztgo dostosowania 
się pod każdym względem -do wyma­
gań doby obecnej. Problemat elektry­
fikacji kolei żelaznych we Włoszech 
był jednocześnie zagadnieniem częścio­
wego uniezależnienia się od zagranicy 
pod względem węglr.....-h. M i­
mo wszystko do 1922 roku zaledwo 750 
km. sieci kolejowej włoskiej otrzymało 
trakcję < le-Hryczną.

W ciągu 16 lat rządów faszystow­
skich, jak stwierdził minister komuni­
kacji Benni, na lti.900 km. rozciągło­
ści sieci kolejom ej włoskiej 4.ÓOO km. 
były zelektryfikowane już w roku u- 
biegłym. W  dniu 12 listopada b. r. po 
uruchomieniu wyżej wspomnianych od­
cinków rozciągłość trakcji elektrycznej 
dojdzie do 4.7x5 km. a w dniu 28 paź- 
J.zi< mika 1939 roku dc 5 110 km Lińje 
zelektryfikowane obecnie stanowią za­
ledwo czwartą część całości sieci kole­
jowej, ale ruch na tych lirijach docho­
dzi do jednej trzeciej całości ruchu a 
kontyngenty pasażerów i towarów sta­
nowią połowę ogólnej ilości osób i wa­
gi tow arów przewriezionych na całej 
sieci włoskiej.

Należy wziąć pod uwagę fakt, że 
elektryfikacja wymaga nietylko ze­
wnętrznego przystosowa-ia linji do no­
wych warunków rnchu 1 o, ejowego a 
więc słupów, przewodów etc. a przede- 
wazystkic m przystosowania torów obli­
czonych na inną szybkość pociągów —  
podczas gdy pociągi z elektromotora- 
mi dochodzą do 130 km. na godzinę. 
Elektropociąg na linji Medjolan' — Bo 
łonja —  Rzym osiąga przeciętną szyb­
kość 160 km m , godz nę a przy prze­
jazdach doświadczalnych na linji |

Rzym —  Neapol noże z łatwością 9- 
siągnąć 201 kim. na godzinę co stano­
wi istotnie prawdziwy rekord europej­
ski jeśli me światowy.

Prąd elektryczny niezbędny ula 
trakcji kolejowej pochodzi z  deutrali 
hydroeleklrycznych a obecnie wyzyBka 
no „gejzery' ‘ gazowe w Larderello w 
Toskanji gćbie powstała olbrzymia cen 
trała geotermiczna przetwarzająca si- 
wybrenu tych gejzerów ^azowych zwa 
nych „soffioni" na prad elektryczny. 
Prąd ten zasila np. nową Iłuję zele­
ktryfikowaną pomiędzy Medjolauem 
—  Bólonją —  Ankoną.

Postępująca naprzód elektryfika­
cja linij kolejowych zmusiła Dyrekcję 
Generalne do spet-alnych swidjów nad 
dostosowaniem f.ocńjgów do nowych 
możliwości a głównie lokomotorów, za 
stępujących dawniejsze lokomotywy. 
W  ten sposób powstały olbrzymy "ak 
np. lokemotor Nr. 428, przi znaczony 
•dla dalekobieżnych spiesznych pocią­
gów, noszących nazwę „rapid i". Lo- 
komotor t,en wykonany całkowicie we 
włoskich zakładach Breda według pl». 
nów, wypracowanych przez biura in­
żynierskie kolei, waży 120 ton i po­
siada osiem siników, rozwijających 
siłę 4.000 K.M. zamiast 1.600 rozw’ 
janych przez dotychczasowe najnowo­
cześniejsze lokomotywy. Przeciętna 
szybkość osiągalna wvnosi około 130 
km. na godzinę.

Trzeba przyznać, że postępy jaki 
dają się łatwo zauważyć w funkcjono­
waniu komunikacją kolejowych we 
Włoszech, są rzeczywiście olbizymie. 
W ciągu ośmiu godzin można dostać 
się nie teoretycznie, a w praktyce z 
Medjolanu do Neapolu bez narażania 
się na brud cechujący komunikacje 
nieelektryczne i  na duszenie się w tu­
nelach obfitujących zwłaszcza w kra 
ju górzystym, jakim są Wiochy.

Jazda w el ktropociągu stanów, 
wielką emocję, gdyż szybkość 160 km- 
daje się odczuwać wzrokowo. Staran­
nie wypracowane szczegóły wnętrz, 
ogrzewacze i chłodniki, regulowane 
oapowiednio według baro i  termome­
trów wiszących obok ław i  foteli, ob­
sługa restauracyjna aczkolwiek spro­
wadzona do niewielkiej ilości potraw, 
zapewniają wszelkie wygody.

Leorard Eodemski.

W terenie i na torach

SzpownidwB

BY L I  OC HOT NI C Y

SAMOOBRONY LITWY i BIAŁORUSI
oraz osoby, które prrgn wziąć udział w uroczystościach 20-lecia Samo­
obrony Litwy i Białorusi, mających się odbyć w Wilnie dnia 10 i 11 
grudnia b.r., zeehcą łaskawie pamiętać, że:

SEKCJA WOJSKOWA Komitetu Obchodu (Wilno, Portowa 19)

w poniedziałki, środy i piątki od godz. 17 do 19 prowadzi rejestrację 
wszystkich ochotników Samoobrony Litwy i Białorusi;

SEKCJA ORGANIZACYJNA (Wilno, Jagiellońska 14, T-wo Kref.ytowe)

prosi osoby, mieszkające poza Wilnem a zamierzające prz. ,;.<<hać do 
M ilna na czas uroczystości, o wcześniejsze podanie swych adresów ce­

lem dostarczenia kart, upoważniają cych do znizek kolejowych.

SEKCJA WYSTAWOWA (Wilno, Trocka 14, Archiwum Miejskie)

zwraca tnę do wszystkich Wilnian z prośbą o wypożyczenie na czas 
trwania wystawy wszelkich pamiątek (fotografje, dokumenty, druki, 
broń, obrazy etc.), związanych z działalnością Samoobrony L. i B., Od­
działu Dąbrowskiego, POW, Harcerstwa i t.p. oraz dotyczących prze­

żyć Wilna w okresie 1918 —  1919 r. do chwili wyzwolenia.

■Pauatwo trcf5*:^y się o jak najszei 
szą rozbudowę i popularyzację szy- 
Łowmctwą, ponieważ jest ono podsta­
wowym i najlepszym, dodajmy — ele 
mentarzem pilota wojskowego, czy ko­
munikacyjnego.

Takiemu zroztmnen.u Toli lotnictwa 
bezsilnikowego zawdzięczamy szybki 
rozwój szkć1 izshowconych i powsta­
wanie nowych ośrodków w tych miej­
scowościach, gdzie warunki terenowe i 
wiatrowe s% najprzyjaźniejsze.

I  tu właśnie zastosowanie ma nauka.
Istnieje organi ;zny i dwustronny 

zw.ązek meteorologii z szybownletwem 
ponieważ iizynowiuctwo korzystt ląc z 
teoretycznymi założeń te, nauki, samo 
ją wyposaża we własne spostrzazeuia 
adobyte w podchmurnych lotach.
Szybown’ etwo przedewszyoti om jest 

jednak spurtem i to sportem królów 
skim, jak nazywaia go chętnie U.lni­
cy.

Bo i rzeczywiście trudno jest sobie 
wyobrazić pełniejsze uosobienie i«man 
tjzmu nad tą podn istną włóczęgę zaw 
sze w nieznane, pou was szynownśK 
me jest w stanie obliczyć z gory celr 
do którego zaprowadzą gc zmienne 
warunki.

KATEG0RJE LOTU
Szybowiec posiada dużą chyżość lu­

tu i wrak z nią zmienia się nieustannie 
inscenizacja otoczenia. Nieforemmie 
"piętrzone kumulusy w kształcie po­
twornych dziwostworów przelewają się 
po nieboskłonach, w dole zaś przssuwa 
się leniwie kolorowy film ziemi, od 
słaniając przed zuchwalcem coraz to 
nowe prze drżenie.

Każdy lot przytłacza nadmiarem 
wrażeń i czujnością uwagi, która pod­
porządkowuje wszystkie władze czło

wieka w zgodnem współdziałaniu.
Szybownictwa ze względu na rodraj 

lotów podzielić można na trzy kati 
gorje.

Do pierwszej należą t. zw. ioty 
ślizgowe. Przypominają one lot pa­
pierowego gołębia wypuszczonego z 
ręki chłopca.

Główną cechą takiego lotu jsst 
szybkość kosztem stałej utraty wyso 
kości i niemożliwość przekroczenia po­
ziomu startu. Długość takiego lo^u 
jest zależna od wysokości góry, z któ­
rej wyrzuca się szybowiec przy pomo­
cy gumowych lin, przypominających 
urządzeniem dziecinną procę.

Loty ślizgowe dużą do szkolenia 
młudycn adeptów szybownictwa, sto-j 
sowane sa one wyłącznie w sr-koła b 
P'. ozątkowj fh .

Taką szkełą hyło niegdyś słynne 
Grregorzewo, które wydało pierw zych 
entuzjastów wileńskich na czele z Ta- 
dj iszem Górą, dziś szybownikiem o 
skali europejskiej.

Obecnie taką szkołą są Ausztagiry 
pod Wilnem, zorganizawane dla szkole 
nia w lutach ślizgowych, czyli w pierw 
szym i drugim stopniu wyszkolenia.

Drugą kategorją lot Sw są tak zwa­
ne loty na termiee, polegają one na wy 
zyskanu: Tuchów wznoszących powie­
trza.

Wskutek nasłonecznienia nagrzewa 
się najpierw ziemia, później zaś przy­
ziemna warstwa powietrza. W  wyni­
ku proces „  nagrzewania powietrza na­
stępuje a-ała cyri ulacja, polegająca na 
wymianie powietrza o różnej tempera­
turze w ten sposób, że ciężkie warstwy 
zimne opadają ku ziemi nagrzane zaś 
za pośrednictwem ziem' — tworzą ma­
sy powietrza wznoszącego.

Notatki radiowe
ARJE I  PIEŚNI MOZARTA

Niewątpliwie dobrze pamiętają ra- 
d joełuchac le występ z przed kilku ty­
godni przed mikrofonem Rozgłośni 
Wileńsire' utalentowanej śpiewaczki 
Duby Lewi< mej We środę, 16 bm. o 
godz. 16.30 usłyszymy ją znów — wy­
kona nieśmiertelne aruydŁida muzyki 
wokalnej.

RECYTACJE PROZY

W  środowych oraz czwartkowych 
od daujcL prozy zainteresują słucha­
czy głębokie, pełne nietuzinkowej 
erudycji nrj śli Marjaaa Zdzi°'“howi5lae 
?o, zaczerpnięte z jego ostatnie i książ­
ki „W  obliczu końca". Odczytane 
będ* fragmenty z rozdziału „Pesy­
mizm jako siła twórcza".

Słuchacz,; t  iejicy z przyjemnością 
słuchać będą gawędy Władj sława Sy­
rokomli „Kapral T .“refera" (piątek, 
18. XL godz. 8.50) orez pokrewnej

tematycznie gawędy Czesław^ Janców 
s ki ego „Kapitan Szerpentyna".

SERENADA D-duj BEETHCVE» A
Serenada D-dur BeethuT-em. mło­

dzieńczy utwór wielkiego symfonisty, 
roztoczy eały urok swej melodyjności 
świeżej i pogodnej w nartroju muzy­
ki na trzy instrumenty. Wykonawuy: 
Michał Małachowski (flet), Wanda 
Halka - Ledóch iwska (skrzypce) i Sta 
nisław Bajksztajn (altówka).

Koncert zostanie nać. ny we środę 
16. XL o godz. 18.05.

OD SZKOLNEJ LAW Y DO WAR 
SZTATÓW PRACY

Radzimy wysłuchać pogt iajk i An­
toniego Gołubiewa „Od szkolnej ławy 
do warsztatów pracy", która nadana 
bęu2ic we órode 16 XI. o godz. 13.05.

Pogadanka porusza wiele aktual - 
nych probletmó.r, doniosłych dla dzi­
siejszej rzeczywistości

CHORZY 'JECZCIP SłĘ W KRAJU! Silniejsza i skuteczniejsza w djńgłaniu,, niż podobne środki zagraniczne, jest 
nasza SOL MORSZYŃSKA lab DORZK A WODA MORSZYŃSKA. Stosuje się v? “r “domaganiach żołądka przy za­
parciu stolca i ciei pieniach wątroby. Żądać w aptekach i stadach aptecznych

Zimowe akademickie Igrzyska świtow e
Doroczne akademickie igrzyska I Zawody powyższe rozegrane za­

światowe w  sportach zimowych od ! staną w  kilka dni po Międzynar^.- 
będa się w  sezonie nadchodzącym dowych 7u«odach narciarskich 
w Trontheim (Norw egja ), FIS (luty 1939 w  Zakopanem).

Nasza akefa propagandowa
przed zawedami F. I. S.

Kolportaż wymienionych wy  
dawnictw na terenie zagrani­
cznym prowadzony jest w  opar­
em o placówki Orbisu.

Do szeregu krajów rozesłano 
lilm propagandowy, p. t. „Śnie­
gi w  Polsce" w kilku wersjach 
językowych W  kiiku stolicach 
europejskich odbędą się wysta­
wy , propagujące sporty zimowe 
w  Poiscę.

Żywy udział w  akcji propa­
gandowej bierze radjo. Prócz 
rozgłośni polskich współdziałają 
radiostacje norweskie, fińskie, 
szwedzkie, niemieckie i t. d.

Z  okazji zawodów FIS. wy­
dane będą spetdak.e znaczki po­
cztowe. Listy stemplowane bę­
dą specjalnym datownikiem. Na 
rynku polsiŁm ukaże się nowy 
gatunek czekolady FIS. oraz pa­
pierosy FIS. Przewidziano sze­
reg odczytów w  kraju i zagrani­
cą, projektowane są specjalne 
widowiska, poświęcone modzie 
narciarskiej. Wyprodukowany 
zostanie szereg przedmiotów pa­
miątkowych z okazji FIS.

W  siedzibie zarządu Orbisu 
w  Warszawie odbyło się pod 
przewodnictwem dyr. M. Fular- 
ukiego, posiedzenie komisji pro­
pagandy i prasy zawodów FIS. 
w  Zakopanem, w  lutym 1939 r.

Na posiedzeniu dyr. Zieliński 
złożył sprawozdanie z dotychcza 
sowej akcji propagandowej. Jak 
się okazuje, zawody FIS. wyzy­
skane zostały dla rozwinięcia aic- 
cji propagandowej na rzecz o- 
środków zimowych w  Polsce, w  
szczególności —  na korzyść Tatr 
i Zakopanego

Główny nacisk propagandy 
skierowany został na zagranicę, 
gdzie zawody FIS. cieszą się wiel 
ką popularnością. Propagandę 
rozwinięto w  różnych kierun­
kach. Z prac wydawniczych wy­
mienić należy m. in. opracowa­
ne przez wydział turystyki Min. 
Komunikacji broszury o Zako­
panem i  FIS. w  14-tu językach, 
bro1 zury o sportach zimowych 
w  Polsce w  b-cio języKach oraz 
plakat propagandowy w  13- tu 
językach,

Polscy narciarze ęrzed zawodami F.I.S.
ZAK O PAN E  Polska ekipa 

narc arska przygotowuje się już 
od dłuższego czasu do walki w  
międzynarodowych zawodach 
narciarskj.cn FIS., które odbędą 
się w  Zakopanem w  czasie od 11 
do 19 lutego.

Od połowy października kie­
rownik grupy, liczącej 35 zawód 
ników, por Dąbrowski, prowa­
dzi dla zawodników naszych 
gimnastykę lekkoatletykę, gry i 
zaprawę bokserską. Nadto Bro­
nisław Częch prowadzi 6uche tre 
rungi, polegające na lfi-kilomet- 
rowv.ch szybkich marszu-h w  te­
renie.

Sucha zaprawa trwać ma do 
30 b m., poczem rozpocznie się 
trening na śniegu. Od tej chwila 
zawodnił y nasi będą skoszarowa 
ni pod Zakopanem

W  skład naszej ekipy na za­

wody FIS. zaliczeń* zostali: 
do kombinacji norweskiej —  

Bursa, Bochenek, Bobow-ki, 
Czarniat, Dawidek Górski, Kry  
siak, Marduła, Andrzej Maru­
sarz, Orlewicz. Roj, Wawrytko, 
Wnuk i ZuDek;

do kombinacji alpejskiej —  
Bielatowicz, Bochenek, Chro- 
bacz, Czarniak, Gąsienica - Mię- 
sacz, Granfeld, Juhas, Lipowski, 
Stanisław Marusarz, Majer, 
Schindler, Zając Karol i Zając 
Majjan;

do biegu otwartego —  Be- 
rych, Chotarski, Dawidek Dzia- 
doń, Karpiel Stanisław, Jan i Ka  
zimierz, Nowacki, Skupień, W o- 
wkonowicz;

I wresztce do skoku otwarte- 
j go Stanisław Marusarz i Ma- 
1 jer.

, Cały ten cykl pr; emian, którego ist- 
I nlenia często nie uomyal&my się w 

piękną pogodę słoneczną — ma nieio 
wnondsmy przebieg.

Inaczej przecież nagrzewa się pia 
sek, inaczej woda, — powietrze uan 
s.algwanem zbozem jest juz ciepłe ;.•; a 
czas gdy nad torfowiskami, czy błoia- 
mi wyKazuje znacznie niższą tempera 
łurę-

P irstwy powietrza wznoszącego 
noszą w lo+nictwie nazwę komioó'- 
Szybowiec napotkawszy taki słup po 
Wietrzą podnosi się wraz z jego cie 
płemi warstwami osiągając szybko 
wysokość podchmumą.

Tajemnicę lotu na termikę znają 
również ptaki, które wyczuwają komi­
ny i krążą w nich bez poruszania ski-.T 
del. Ileż to razy możemy podziw n-ć 
wspaniały lot bociana — szybownika 
lub jastrzębia.

Na 'Wileńszczyźnib monopol lotów 
na termiee posiada Aeroklub Wiieński. 
Loty te odbywają się na Pombanku 
w ten sposób, £e szybowiec, wyholowa- 
ny na stalowej lince przez samolot, od­
czepia jię na ,vsokośd kilkuset » >  
trów, by, wywolony n ^ o l i  jota 
ciągniontgo, aaglować godzinami po 
niebie, zmieniając od i-«asu do czasu 
kominy i-ermiuzne, kiedy wuicmetr nie 
notuje już wznoszeni*.

Tadeusz Góra takim lotem przeli 
ciał z Eeziniechowej pod Wilno, —  in­
nym snów razom utrzymywał się nad 
Wiinotr przez 9 godzin.

Obok lotów ślizgowych i na Wmiw 
istnieje jeszcze trzeda kategorja tak 
zwane loty nadzboczowe.

Mechanika tal lego lotu zależy od 
konfiguracji terenu z jednej strony, z 
drugiej zaś od warunków wiatrowych.

Tam, gdzie mamy otwarte płasz­
czyzny i  przyległe do nich masvwy 
górskie, tam właśnie panują dlne wia­
try, które ataku |ą masywu, nie mo­
gąc zaś pokonać spiętrzonej przeszko­
dy opływają górą i tworzs_ w ten spo­
sób nośne strugi, wyzyskiwane przez 
szybowiec.

Loty nadzboczowe rozwijają się po­
myślnie na tle krajobrazu górskiego 
i dlatego właśnie mogły się wydawać, 
że sa wykluczone na Wileńszczyźnie.

MO^IuWOfiOZ BRASŁAWIA

Okazało się mianowicie, że Erodaw 
posiada nieocenione i mewyzyskanfl Jo 
tychczas możliwości Olbrzymie jezio­
ro Drywiaty puzwak awobounie roz­
wijać się wiatrom, które niepowstrzy­
mane przez nadbrzeżne platformy, 
ireworsona jakby na Lądowisko, uderza­
ją następnie o potężny ixasw wypię­
trzony szczęśliwym kaprysem natury 
na zachodzie miasta. Brasławskiem 
zboczem zainteresował îę Wileński I ■ 
O. P. P. wojewódzki. Po^-stała tam 
szkoła szybowcowa, pierwsze zaś loty 
eksperymentalne zapuw ladały duże 
możliwości rozwojowe.

Dzień jednak 22 si3rpnia tego roku 
przeszedł najśmielsze o cze Kiwania 

0*c korzyła,sc i; prnrtop&ńłaga i ta 
tru na zbocze o sile do 18/m/sek., pi­
lot W ład j Jdaw Burak żaglował pr*. * • 
ło 11-cie godzin nad Brasławskim ma­
sywem na szybowcu typu „salaman­
dra'1.

Wynik ten przyjęty zo°*-ał, jako 
wprost sensacyjny w proporcji możli­
wości północnych województw Rzplitej 
i przesądził losy szkoły Brasławskibi w 
sensie najpełniejszego jej rozwoju.

Lot ten nie jest odosobniony, gdyż 
podczas lipca i sierpnia dokonano kil­
kadziesiąt lotów żaglowych z nich 
zaś najlepszy trwał przeszło 5 g.

Wileński LOPP Wojewódzki z ca­
łą energją zabrał się do rozbudowy no­
wego w Folsce ojrodka iotów żaglo - 
wycb, których możliwość w tym zakąt­
ku Polski donw iavna była wręcz wąt­
pliwa,

W  Brrsławiu szkolono już przeszło 
60 osób, zakładt ,ąc w ten sposób pod 
stawę pod nową placówkę szybowcową. 
Na ten jednak nie wyczerpuje się war­
tość Jrasławi!, — ponieważ są tu mo­
żliwe również loty holowane dzięki 
PrZMtrzennym platformom nadjezior- 
nym powstałym wskutek meljoracji 
Drywiaty, a stanowią,-ym pierwszorzęd 
ne lądowieko dla samolotow i szybów 
ców.

Jeżeli zaś dodamy do tego tajemni­
czą termikę kompleksów *ezfar nr-- 
ławskich, dziedzinę mała sbadaną, choć 
według opinii fachowcu w. wielce pra» 
dopodohną i związane z tą termiką mo­
żliwości lotów nocnych, — zobaczymy 
czem jest dziś Brasław dla szybowni­
cy wa na Wileńszczyźnie.

JAN CHORĄŻY.
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Nabożeństwo w rocznice 
śmierci H. Sienkiewicza
W ILNO . Wczoraj zrana w  kapli 

cy iw . Kazimerza j.E. ks. Arcybi­
skup - Metropolita Jałbrzykowski 
odprawił uroczystą Mszę św. dla 
uczczenia 22 rocznicy zgonu Hen 
ryjca Sienkiewicza, (r )

Akadem]a strażacka
WtUTO. Dnii 12 ban. o godi 18 

w lokalu przy ni. ArcŁan»eisfc>j ar. 
64 odbyta się akademja ku uczczeniu 
20-loeia niepodległości, urządzona 
su w  Ltowarzysi sn e Ochotniczej Stra 
ży pożarnej m. Wilna.

Wygłoszono kilka referatów, po- 
m ar odegra" została sztuka Witaj 
Polsko' .

W  akademji wzięli udi-idł opiucz 
Zariądr esłonkow e straży ros a,mej 
Wraz ich rodziny.

Gmach nowe] szkoły
OSZ3HAN*.. W  Hołszanach w 

pm oszmiańskim zakończona zosta­
ła bndowa gmachu ; 'zeznaczonego na 
publiczna szkołę pjwsztschną. Budy­
nek wzniesiony został kosztem 6C tys. 
złotych funduszów samorządu przy 
wydatnej pomoc' Tcw Popierania 
Budowy Puli. Szkół Powsz.

Nalepy doadć, że oprócz wybudo­
wany^ dziewięciu szkól im. Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego, ostatnio na 
terenie powiatu powstały jeszcze czte
ty szkoły

SPRAWOZDANIE Z WYNIKÓL 
ZBIÓRKI V  TY&ODNIA SZKOŁY 
POWSZECHNEJ NA TERENIE 

OKRĘGU SZKOLNEGO W li-

sporządzone na podstawie wpływów 
osiągniętych przez Komitet Okręgo­
wy T-wa Popierania Budow_r i-uibL 
Szkól Powszecuycb w Wilnie do dnia 
31 listopada 1038 r.
M pływy ze sprzedaży mate- 

rjałow wartościowych V  
Tygodnia Szkoły Powsze­
chnej zł. T4.4o5.39

Wpływy z imprez, ofiar i  
zbiórek 28.555.2ii ]

Ogółem: i2.B90.61 ̂

(downie: słotych czterdzieści dwa tysią 
ce dziewięćset sześćdziesiąt i  gr. 61).. 

Zarząd Komitetu Okręgowego I 
T-wa Popierania Bndowy PubL | 

Szkól Powsz. w Wunie i

21 listopada wybory
do Bratnie) Pomocy Młodzieży Akad.
WTT.TTO- Czynności związane z 

przygotowaniem wyborów do władz 
stowarzyszeni?. Bratniej Pomocy Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej odby­
wać* się będą według poniższego K*- 
landan,'. Wyborczego:

1) Dnia 16ĆS3 38 r. godz. 18 —  
pierwsze posiedzenie Komisji Wybor­
czej w lokalu Bratniej Pomocy (uL 
Wielka 24).

2) Od 17 do 18.XI — wyłożenie 
list wyborców do przeglądnięcia ce­
lem składania ewentualnych reklama- 
cyj.

2) Dnia 17JCI do godz. 14 —  rio 
źenie list kandydatów do władz Sto­

warzyszenia na ręce Kuratora Brat­
niej Pomocy.

4) Dnia 20.XI godz. 16 —  17 — 
Walne Zebranie Sprawozdawcze 
członków Stowarzyszenia

5) Dnia 21X1 od godz. 9 — 21 — 
Wybory do władz Stowarzyszenia. Lo 
kał wyborci-j’ (główry bail Uniwersy­
tetu).

Sprawozdania z okresu kadencji 
Zarządu wyło jo : e uędą do oglądsria 
zainteresowanym w Biurze Bratniej 
Pomocy w dniu 18 —  19 listopada r. 
b. w godzinach urzędowych oraz w 
Mensie Akademickiej.

MIM
I14.1  p.

Ze £ w l ę t o r z e c k i c h

Jak służba w Wilnie kupla
murzyna a 6CP złotych

Zachorowania zaKćźne
WILNO. Według danych urzędo­

wych w okresie od 6 do 12 b.m. zano­
towano w województwie wileńskiem 
zachorowań i zgonów na choroby za­
kaźne: 65 wypadków jaglicy, 20 błoni 
cy. po 10 wypadków płonicy i odry, 
7 wypadków dnra brzusznego w tern 
1 zgon, 4 wyoedki gruźlicy, w ten 3 
zgony, 3 grypy, 2 duru plamistego, 2 
zakażenia uołogowrgu i  po 1 wypad 
ku róży fcsztuśea i nagrn. zapalenia 
opon mózgowo-rdzeniowych.

CO KOSZTUJE N A C ZELN IK  W  
KONGO...

Sprawa wygląda trochę sen- 
1 sacyjnie: Biedna staruszka, słu­
żąca. lata i lata zbierająca pie- 

i niądze za swą pracę, gromadzi 
kwotę oOO zł., za które kupuje 
(wykupuje) niemowlę murzyńs­
kie w  Kongo belg jskiem.

Przedewszystkiem cena. Nie 
posiadamy oczywiście nieoficjal­
nego kursu, nieoficjalnej giełdy 
handlu niewolnikami w  Afryce. 
Ze takii handel istnieje jeszcze w

za pośrednictwem Sodalicji św. 
Piotra Klawera w  Wilnie. — Wię 
cej nie mogła narazie ź»dnycb 
wyjaśnień udzielić.

DZIECKO M URZYŃSKIE  
60 ZŁ.

Z A

Gajowy zastrzelił
w i fniaka

WILNO. l  enzs Janczylik, gajo­
wy lasów państwowych leśnictwa I i  
gojnie, gm. rudzisklej, znalazł we wsi 
Stare - M f izvTzeczb na podwórzu u 
nie ran go mu z nazwiska gotrpocj. 
rza, skradstone orztw o. Janczyl-k

Natomiast o działalności mi 
syjnej i systemie wykupu mu­
rzynów w  Afryce, ciekawe szc^e 
goły udziela nam jej zarząd. 
Przedewszystkiem się okazuje, 
że cena 600 zł. bynajmniej nie oz 
nacza ceny niewolnika, jako „ży 

połowie dwudziestego wieku, mi ; wego towaru". —  Misję wykupu 
mo wszelkie umowy międzyna- ’ M  najczęściej od rodziców, dzie 
rodowe i potwierdzenie ostatniej ® murzyńskie po cenie 60 zł., 
z roku 1890 przez Ligę Narodów, j ównającej się mniej więcej 2 
o tem wiemy —  Czyżby jednak I fontom angielskim. Chrzest ko- 
ceny były aż tak wygórowane? sztuje 25 zł, —  Reszta zaś idzie

skie wynoszą 50 groszy. W  W il­
nie jest dwóch dobroczyńców, 
składających po 250 zł. rocznie 
na utrzymanie 2 chłopców mu­
rzyńskich, kształconych na księ­
ży w  Kongo.

Marjanna Mona^ewiczówna 
jest jedną, która jednorazowo 
wpłaciła pełną kwotę, adoptując 
dziecko murzyńskie.

Otrzymujemy też wiadomość 
która nas cieszy, mianowicie, że 
Wilno bierze ofiarny udział w  
działalności misyj zamorskich. 
Rocznic kilkadziesiąt tysięcy zło 
tych płynie z Wilna do dżungli 
afrykańskich. Pieniądze składają 
przeważnie pobożne kobiety ze 
sfery niezamożnej. Misyjna dzia

—  Jeżeli Dowiem niemowlę kosz 
tuje 600 zł., to wiele może kosz 
tować dorosły murzyn, albo mu 
-ryńska dziewczę no?

Oczywiste jest, że w  takich 
warunkach nie mógłby się ustać 
przed rygorami potajemny han 
del niewolnikami, boby się pu- 
prostu nie opłacał z braku nabyw  
ców...

M AR JANNA Z  W IL N A  I  M AR  
JAN  H A LA M A  Z  AYAKUBJ

Sprawa się wyjaśnia w  spo­
sób następujący: biedną służącą, 
która pozwoliła sobie na wykup 
murzyna i och-zczenie go w  mis

łalność Sodalicji św. Piotra Kia 
na utrzymanie i  wykształcenie,; wera cieszy się żywym udziałem 
naukę wykupionego dziecka. Za zwłaszcza kobiet ze służby do- 
pełną kwotę 600 zł. osoba wy ku i mowej.
pująca otrzymuje niejako prawa 
adaptacji dzi“cfr.. Można tę su­
mo wypłacić jednora ’ov o, lub 
też n  cami po 150 zł. rocznie.

U D Z IA Ł  W IL N A  W  AKCJI M I­
SYJNEJ

Normalne składki ezlonuir-

Fundusze, zebrane przekazy­
wane są do Warszawy, gdzie do 
piero łącznic z ofiarami z całej 
Polski, po zmianie je na funty 
angielskie, idą według rozdziel­
nika najbardziej potrzebujących 
śtacyj misyjnych wśród pogan.

iz. a

zasnęła w Bogu opatrzona św. Sa ramantnmi dnii 1* b. m.

Pogrzeb odbędze się w kaplicy majątku Hnieździłow 
we środą dn. 16 b. m. o godz. 15-ej'.

O  ctem zaw.adam.a pogrążona w  smutku

RODZINA.

chciał zabrać drzewo, a wtedy ów go | ji  katolickiej, jest MarjU Mona- 
spodarz rzarO się na niego z widiami,I sewiczówna, zamieszkała w  W ił 
uderzając w rannę i przebijając mu ■ nie przy ul. Tlygmuntowskiej 4. 
kurtkę. Janczylik w obronią własn >j Pieniądze gromadziła w  Ci: gu  o

koło 10 lat . Ofiarowała jednora 
zowo 600 zl. i otrzymała wzamian 
metryczkę chrztu Marjana Hala 
ma, ze stacji misyjnej Avakuł» 
w  belgi jskiem Kongo. Zrobiła to

wyELrzp\ił do napastnika i uda! się 
do ■'Łomeady Powiatowej P. P, celem 
zameldowana o tem. Raniony Michał 
Łersfwąłok, zmarł. Gajowego zatrzy­
mano.

„Ce a  nachalstwa taka?!“
Ciemną i zabłoconą, położoną na 

peryfarjaci. nlioą Trębacką, przecho­
dni wieczorem paa J-, z Bakszty. 
Pater, aż tr z naprzeciwka zbliża­
ją się doń po wąskim chodniczku bra 
ts» mieszkańcy tej ulicy...

Obaj braciszkowie sunęli buńczu­
cznie wprost na niego, zajmując całą 
szerokość chodnika, a gdy się znale­
źli toż orzeu nim, z ust ich padła 
apoćHs Tczna komę-da:

— Ej, ty! Da  ̂ droga! Zjeżdżaj z 
trotuwaru!

— A  to jakim prawam? Co za 
nachalstwa taki ?

— A takim prawam, co to uraza 
oarafii i powinienesz np< uwnżyć iże 
la w inaswo’? stront zawandrownl!

—  Do kużnego obywatela przep 
sownie tylko prawa strona należy sia 
i niania tabingo przepisu, żeD ; edne, 
— oalny trotoiwar w szerzyń zajmo- 
waL a insze, — skroź tego, p-izymu 
szone byli na jeźnia skakać i nohi 
sobi na kamiońniacb wykreneać! Dyk 
nia dużma hbvwv i idźcia swojo dro- 
bo!

— Tak znaczy nia dasz drohi ? Nu, 
dobrze 1 Wraz my tobi nokażym prze­
pasł Bendzisz ty u nas biedny! Anu, 
P:e€ka, bierzym sia do roboty! Roz- 
'sarcylujiiu. Lada. w drobne kawałki 
sa to, co dla nas ob-aza robi!...

To rzekłszy, obaj oczajdusze prze­
szli do ataku i — prawerr silnego — 
sprali niefortunnego wyzna.wc« prze­
pisów o raebn ulicznym, na Kwaśne 
jabłko !...

,dvec Hercules, contra p l u r e ? ‘ ...

Biada słabym!...
..Wincuk' ‘

Zair acłiy samobóicze 
na wsi

W1LEJKA. Witaljuaz Eycbzr. lat 
19, m-c wsi Zaoziene, gm. kurganiec- 
kiej, upośledzony umysłowo, powiesił 
się na strychu, w obawie przed karą 
ze strony jego ojca za wyrąbanie kil 
ku sosen u sąsiada.

fRASŁAW . W  kolonji Stajki, 
gminy drujskiej, w stodoN Bazylego 
Łakotki, powiesił się parobek Ser- 
gjusz Sieniuk, lat 18. Przyczyną sa­
mobójstwa był zawód miłosny.

Wppadki 
w ciągu doby

WILNO Y.lażdclel cukierni „SztraB" 
Krasowski Tc masz — Wielka 2 zamei- 
dowkl policji o  zaginięciu pracownika 
jego — Grygorowkza . lat 19,
Za walna 11. który w dniu l l  ym. wy. 
szedł z domu 1 dotychczas ufe powfo- 
ciL

Doro iŁkiewicz Wkmlfe —  .Mouiusckl 
6 zameldował o poznaniu swego palta 
w stanie już przerobionym na pensjonar 
jUbzce ze schroniska dli starców — Mo 
nluszki 6 — « jarerko Felicji. Palto
odebrano.

Sadowska Apolonia —  z. Biały 8— 
6 zameldowała policji, że jej s iblokator- 
ka Mikulska Anna, wdowa, wyszła z

Apelacja zatwierdziła wyrek
na komunistów z ul. Subncz

WILNO. Dnia 3 października r.b.
zasądzono w Sądcie Okręgowj m w 
Wilnie Jankla Fi lewskiego i Nocbi- 
ma Ohazana, każdego po pięć lat wię 
ziemia, Judela Fe gola r na 3 lata 
więzienia za należenie do partji komu 
nistycznej. Sprawa ich pozo-rtrwała 
w związku z wykry.iem formalnej 
wytwórni bibuły komunistycznej z 
powielaczami, paczkami odezw, w ję­
zyku polskim, żydowskim i białoru­

skim, przygotowanych do wysyłki, u 
oskarżonego Pałewskiego, który w 
swej piwnicy pizy ul Subocz miał 
cały skład .

Cąd Apelacyjny wileński zatwier­
dził wymk powyższy z tą tylko zmia 
ną, że obniżył Fejgelsonowi karę na 
dwa lata więzienia i karę tę zawiesił 
na lat 5. BroniL oskarżonych w Ape 
lacji adwokaci Zanztowt-Sukiennicka, 
Engel i Petrnsewier

Żyd usitnwat przekupić lekarza
WILNO. Pośrednik wileński, na­

zwiskiem Szymcha Perski, miał na 
Tyle czelności iż zgłosiwszy się do 
d-ra Stan. Rondomańskiego, próbo­
wał interwenjowa n niego na rzecz 
uwolnienia fyns Miny Saginowowej 
od poboru. Ośmieliła Per* kiego do te­
go kroku ta okoliczność, iż znał do­
ktora. gdyż dzierżawił u niego kiedyś 
saa owocowy

Perski znalazł się wczoraj n* ła­
wie oskarżonych ped zarzutem usiło- 
wanego przekupstwa. Sąd Okręgowy 
skazał znchwałego żyda na rok wię­
zienia i na 500 zŁ grzybny z zamia 
ną w razie niezapłacenia na 30 dni 
więienla. Oskarżał prok. Wolski, bro­
nił oskarżonego adwokat Barańczyk.

Gdy sąsiad jest przeciwnikiem
krm?srcji_.

WILNO. Do czego może doprorra .dem, dopadł go przy wrotach jego 
dzić nienawiść, świadczy wczorajszy I grody, obalił Fetrusiewicza na ziemię
proces, w Sądzie Okręgowym karnym 
w Witni” przeciwk- wieśniakowi ze 
Starej Wsi, w gm. Turgielsk^ | Wa­
cławowi, oskarżonemu o uszkod.anie 
ciału, i  zeszpecenie twarry swego an­
tagonisty Jana Petru .ewicza.

Poszkodowany, któremu dobrze 
się wiodło, był zwolennikiem kor asa-

to ^pozostawiając swoje dzieci bez, -  4^  której” 'wro Todnosił 5ę'‘ M«'-

Na uL Holendemia został znaleziony ", iwłcr K . tem Przychodziło mię 
mężczyzna nieustalonego nazwiska w lzy  sporów. Okazją wywar-
stanie .leprzytonjnym. Osobnik ten zo- ‘ cia zemsty była naturalnie bójka. Po­
stał przewieziony przez Pogotowie ra-: tmsiewicz, zajęty pojeniem DydłiL 
tunkowe do szpiŁ św. Jakóba i dotycb- posły szał krzyk na podwórku sąsiada, 
czas nie został przesłuchany bowiem pobiegł tam i usiłował rozłączyć bi 
nie odzyska! Jeszcze przytomności. ! .ących ^  wówczas Masiewicz, któ

zameldowała policji o kradz^^rtów - ^  u d ż W b ó jc e ,  całą swą złość 
W w -«mde 109 Zł. przez Ławlckłego ■ * « * *  » »  Petruciewiczu, uderzając 
Lecnaroa lat 19. zam. we wsi Womiany S° nożem w ramię. Następnie puścił 
pow. wil.-trocki. j się w pngnń za uciekającym sąsia-

i lezącemu począł operować twarr 
nożem, zadając mu lulka cięć w 
twarz tak dotkliwych, iż spe,'odowsł 
nietylko zeszpecenie, ale nawet zmia­
nę wyrc eu twarzy, zwłaszcza oczu ofia 
ry swej zwierzęcoścL

Oskarżony Masiewicz bronił się 
saan, przyznri się do winy, którą *r- 
sztą potwierdzili świadkowie. Sąd 
skazał go na rok więzienia, ood?jąc 
skazanego nara: 11  pod dozór policjL 
Pozatem Sąd uwzględnił powództw ■> 
wwStae, zastąpione prtez apL adw. 
• otnikowa w zastępstwie mee. fi widy, 
skazując Masiewicza ma zaydaceuie 
893 zł., w tem 200 zł dla poszkodo­
wanego za krzywdę moralną, renztę 
za utratę zarobku, koszta leczenia i 
opłaty sądowe.

Z ‘̂ ycia kaialickiego
v n  KURS DUSZPASTERSKI

WILNO. Wczoraj rozpoczął się 
VU  kurs duszpasterski dla kapłanów. 
Przybvło nad przeszło 100 księży z 
całej djeoezji. Przed rozpoczęciem 
kursu, o godz. 8 zrana w kaplicy św. 
Kazimierza w Bazylice Metropolital­
nej odbwło się uroczyste nabożeństwo, 
które celebrował T. E. ks. Arcybiskup 
Metropolita Romuald Jałbrzykowski.

Otwarcie kursu nastąpiło w połud­
nie w 6ali Stowarzyszenia Misyj We­
wnętrznych przy uL snny 13. U- 
roczystość tę zaszczycili swoją obec­
nością: J.E. ks. Arcybiskup - Metro­
polita Jałbrzykowski i J E. ks. Bi­
skup K. Michalkiewicz. Tegoroczny 
kurs, będący z urzędu siódmy, odby­
wa się pod hasłem „Akcja Katolicka 
przez książkę i szkołę". Następnie ze 
brani złożyli ks. Biskupowi Michal- 
kiewiczowi hołd ipowodm Jego jubi­
leuszu 50-lecia kapłaństwa. Przema­
wiał potem ks. Arcybiskup - Metro­
polita, podkreślając doniosłą rotę kur­
sów duszpasterskich i życząc zebra­
nym pomyślnej pracy. W  końcu Ar- 
cypasterz udzielił uczestnikom kur­
su swego błogosławieństwa, Skolei 
ukonstytuowało się prezydjum. Na 
przewodniczącego zaproszono ks. pra­
łata Karola Lubiańca, a na asesorów: 
ks. dziekana Śnieżkę - Błn^kiego i ks. 
dziekana Józefa Sawickiego.

Ref era inauguracyjny p.t. „W  
walce o dobrą książkę" -wygłosił ks. 
dziekan Ignacy S- îrsid. Podczas 
zaś dalszych obrad, przemawiał ks. 
prof Michał Sopoćko, który wygłosił 
dwa ref traty, ujmując w nich szereg 
zagadnień, dotyczących n tyki i  wy- 
ehowir. a wogóle oraz wychowania 
religijnego w szkołaci pub. mych.

Na tem zakończono obrady pierw­
szego dnia kursu. Dziś dalszy eiąg 
obrad. Kurs potrwa trzy dni. (r)

ZJAZD KSIĘŻY DZIEKANÓW 
ARCHIDJEOEZJI WILENfc>KlE»

Wczoraj w pałecu Arcybiskupim 
odbyŁ rię konferencja księży dzie­
kanów archidjeeezji wiL ńskiej Obra 
dom, które trwały około czterech go­
dzin, przewodniczył J. E. ks. Auybi 
skup - Metropolita Romuald Jałbrzy­
kowski. Podczas obrad omówiono" - 
reg spraw, dotyczących pracy dusz­
pasterskiej w arjhidjecezji wileńskiej.

(r)

UROCZYSTOŚĆ M ATKI BOSKIEJ 
MIŁOSIERNEJ

Dziś przypada uroczystość Matki 
Boskiej Miłosiernej, <da uczczeni? 
które- od ub. sowty odbywają się w 
Ostrej Bramie nabożeństwa w ramach 
ośmiodniowej uroczystości Opieki 
Matki Bożej. Dzisiąisze nabożeństwa 
w Ostoi j Bramie i  w kościele św. Te­
resy będą więc miały szczególnie pod­
niosły charakter. Naboz łństwo wie­
czorne przed cudownym oorazem Mat 
ki Boskiej będzie celebrować o godz. 
5 po poŁ J.E. ks. Arcybiskup Jałbrzy 
kowsfei, a kazanie wygłosi ks. dyr. 
Św rkowski.

Najeży przytem wspomnieć, że 
we wczoraj szem nabożeństwie y zięło 
udz.ał blisko 9 tys. wiernych, (r)

-M AJĄTEK  ZD O B YW A  SIĘ  
TEM —  CO SIE OSZCZĘDZA, 

A  N IE  TEM —  CO SIĘ 
ZA R A B IA

NIEZNAJOMY RZUCIŁ SIĘ POD 
POCIĄG

WILNO. Na szlaka Rudzkzki — 
Szklary rzuci! się pod podąp mężczyz­
nę lat około 35. Poniósł on torierć na 
miejsca. Tożs- -lośd narazie nie usta­
lona

ARESZTOWANI ZA PRZEST^PSl WO 
DEWIZOWE

WILNO. Na skutek Interwencji kont 
roli skarbowej aresztowano dwóch 
glefdziarzy, którzy dopuść® się prrerte- 
pstwa dewizowego, wysyłając drogą 
nielegalną dewizy do RycL

Pamiętajcie przed zimą 
o zwierzętach!

Zbliżył się już okres śmnu, de­
szczów i słoty, a lada dzień ehwyoie 
mogą mrozy Przezorni ludzie okna 
zaopatrzyli, piwnice naładowali wę­
glem i drzewem, futra i  ciepłe ubra­
nia powyc 1 ga , zabezj tęcza jar się 
przed zimnem. Ale ozy pomyślał kto, 
mówąc żargonem wileńskim ,0 swoim 
„żywiole", czy pamiętał o tem, że 
trzeba i o łycb naszych „braciach 
mniejrzyeh ‘ , tak nam wiernie odda- 
ayen, pomyśleć, że one też zimna nie 
lubią i odczuwają je srotz"?

Znając stosunek większości ludzi 
do zwierząt, idczej należy przypu­
szczać, że o tem zapomniano. Eo 
zdarza się, że stawia się np. budę dla 
psa w ogrodzie, kióry zamyka się na 
k1ucz, a biedna psina tuła się po po­
dwórzu, moknie i marznie.

Zapomnienie to nie zapóźno jed­
nak naprawić, tylko nie można już 
zwlekać, trzeba wziąć się do tego za­
raz — już dzisiaj! A  więc zaczniemy 
od psiej budy, którą trzeba przede­
wszystkiem dobrze uszczelnić, usta­
wić na cegłach, lub jakichś podstaw­
kach, by nie gniła i uby pies nie od­
czuwał wilgoci, tak dla niego szko­
dliwej. Ściółkę dać obfitszą, najle­
piej słomę. Oiwór we Octowy 3 asłonić 
kocem, płachtą, lub matą, przymoco­
wując w górze tak, by pies wchodząc 
do budy mógł łatwo je odchylić. Otwór 
wejściowy skierować aa południe, by 
piec miał więcej słońca. No i pamię­
tać o tem, aby p.es, który pilnuje 
naszego mienia, był umieszczony na 
odpowiednio diugim łańcuchu, tak, 
by mógł się swobodnie poruszać i 
użyć ruchu, b lezs leżnie od tego, spu­
szczać go na parę godzin dziennie, by 
się mógł swobodnie wybiegać, roz­
prostowując zmęczone członki.

Koltom w stajniach częściej zmie­
niać ściółkę, utrzymując stajnie su­
cho i czysto, aby koń nie stał w gno­
ju, nie sprzątanym po parę dni. J 
zwracać baczniejszą uwagę na pod­
kuwanie koni, uwłaszcza, gdy się za­
cznie ślizgawica. Nieprzekuwane i 
nieobrahiane kopyto utrudniają kc- 
niowi lego chód, a przez to i pracę.

Ptakom nr leży przyjść z pomocą 
przez ustawienie karminów. Naprosi- 
szym będzie zwyuła doniczka, którą 
rapełnia się mieszaniną: trochę łoju 
i szmalcu razem stopionego, do tego 
wsypać lekko siemienia i roztartej -su- 
■sbej bołto. Tak u»pełmoną doniczkę, 
odwróconą dnem do góry, zawiesić 
za pomocą sznurka na gałęzi w ogro­
dzie, lub na parapecie okna. Pozatem 
karmę sypać można na parapet, ale 
pow mi ona być sucha, jak ro-mai 
te ziarna, suchy chleb, gdyż wilgo­
tne jedzenie szkodzi ptakom, wywo­
łując u nieb boleści. Ptaki trudno 
znoszą głód, niektóre, jak sikorki po 
18 — 20 godzinach giną bez pożywię 
nia. Brak miejsca uniemożliwia, nie­
stety szczeg iłowsze omówię;: r róż­
nych sposobów. Ale gdvby ktoś chciał 
bliższych informaeyj, niech zwróci 
się do S“kr“tarjaTu Towarzystwa 
Opiem nad Zwierzętami, Ostrobra m 
oka 5, Passaż 22, od 18 do 20 oodzien 
nie, ł  tam chętnie udzielą wszelkie', 
rad i  wskazówek.

Najważniejsze, by drgnęło serte 
ludzkie na niedolę zwierząt i  chciało 
im przyjść z prawdziwą, realni pomo­
cą i  opieką, bo, niestety przeważni- 
wszyscy przechodzą obojętnie obok 
tego nie wysłowionego „ogrodu udrę­
czeń 'ob ok  piekła męki niemych 
stworzeń, zdobywając się jedynie na 
litościwe w< stchnićm . A  to, niestety, 
za mało! Z. B.

Dzieciobójstwo
BRA SŁAW. \7 koL Berżeniki, gm. 

rym&sansfcifej, na strychu domu Wac­
ława Tuzika, znaleziono zwłoki nowe 
rodka. Matkt. niemowlęcia jest Jad 
■wiga Tuzikówna, która w dniu 6 b.m 
odbyła poród na strychu domu. Za­
chodzi podejrzenie uduszenia nowo 
rodką. Zwłoki zabezpi czono do dys-  
pczycji włr.dz sądowych
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Dziś ^ 0
|M.B. Ostre b.

mtro 
iOrzigorza C

Wschód słońca g. 6.54

Zachód słońca o. 3.16

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.b.

W  WILNIE
z dnia 15 listopada 1938 roku

Ciśnienie średnie: 778.
Temperatura średnia: +  8. 
Temperatura najwyższa: -r 10. 
Temperatura najniższa: +  5.
Opad: 7,6.
Wiatr: południowo - zachodni. 
Tendencja: lekki spadek, 
uwagi: pochmurno mgia. 

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pair 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
w dniu 16 listopada 1938 r. 
Chmurno i mglisto, z przejaśnie­

niami na północy, miejscami drobne de­
szcze Temperatura bez zmian. Słabe 

w północnej części kraju umiarkowa 
ne wiatry zachodnie.

DYŻURY APTEK 
Dziś w no :y dy.rurują apteki .Tun- 

clziłła (Mickiewicza 33), Mańkówicza. 
(Piłsudskiego 30), Chróścickiego (Os 
trobramska 25) Filemonowicza ) W -'l 
ka 29) i Pietkiewicza (Zarzecze20)

siników Chrześcijan w Wilnie, ul. 
Ad. Mickiewicza 11 m. 9, celem otrzy 
mania informacji w uzyskaniu tako­
wych.

Sekretarjat Związku czynny co 
dziennie, prócz niedziel i świąt, od 
godziny 18 do 21 (od 6 do 9 wieez.)

Dorożkarzu! zatnij" konia,
Bo mi śpieszno do „Ustronia".
Że- się śpieszę wszak mam rację,
Bo tam smaczną zjem koiację.

Ziemi Wileńskiej w

Hotel „ S t  Georges"
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, c e n y  tani e. .  
Telefony w pokojach.

Hotel E u r o p e j s k i
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony wpokoiach. Winda osobowa

ŻAŁO BNA
— W  trzecią rocznicę za spokój du­

szy ś.p. prof. dr. meĄ Aleksandra 
Karnickiego, założyciela i długoletnie­
go Dyrektora Państw. Szkoły Położ­
nych w Wilnie odbędzie się Msza św. 
w kościele św. Jakóba dnia 17 listopa 
da r.b. o godz. 9 m. 30. 5246 -3230

AKADEMICKA.
Zarsąd, ciodalicji Mariańskiej Aka 

iep czek i Akademików wzywa wszy 
stkich członków do stawienia się na 
próbę deklamacji ciiói ilnej, która od­
będzie się w piątek dnia 18 listopada 
o godz. 6.30 w Ogniek 11 Sodal A-czek. 
Ui 'wensyżecka 5.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Komitet Pierwszego Zjazdu Ma 

turzystek gim. S.S. Nazaretanek r. 
1934, zawiadamia, że zebranie organi­
zacyjne odbęd de się dnia 18 listopada 
1938 t ,  o godz 19-.. u p Walentyny 
Kulówny, uL Sierakowskiego 23 m. 4. 
Obecność konieczua.

— Zebranie Wydziału I  Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk odbędzie, się 
we czwartek 17 listopada o godzinie 
19-tej w lokalu Seminarium Poloni­
stycznego U.S.B. (Zamkowa 11). Na 
porządku dziennym referat p. mgr. 
Marianny Rzeuskiej p.t. „Rodowody 
literackie ChłopóiJ Reymonta". — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gości.

— Zarząd „Kuźnicy" wzywa człou 
ków na zebranie, które odbędzie się 
dnia L8 b.m. o godz. 20 w lokalu gi­
mnazjum żeńskiego krawieckiego (o- 
gród po-Bemardydski) z gawędą p 
lektora języka węgierskiego na USB

TEATRY I MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. 

„Mariella" w Teatrze na' Pohulance!
Dziś, w środę dnia 16 listopada o go­
dzinie 20-te-j ciekawa szt-ukt angiel­
skiej autorki Keith Winter „Mariel- 
la' ‘ w reżyserji dyr. Kielanowskiego. 
Obsadę tworzą: Aleksandrowiez (Ma- 
riella), Łącka, Szczepańska, Bliche- 
wicz, Łodziński, Surzyński. Oprawa 
dekoracyjna —  Jan i Kamila Goluso 
wie.

Przedstawienie dzisiejsze zakupio­
ne przez Akademicki Związek Sporto­
wy.

UWAGA! — Na foyer teatraluem 
— wystawą fotografji pod hasłem 
„Piękno Wilna i 
: oioo-raficc".

Jutro, w czwartek duia 17 m.b. o 
godz. 20-tej „Mariella".

— Teatr Muzyczny „Lutnia". 
Występy J. Kulczyckiej.— Dziś prze­
miła, romantyczna operetka Jarno 
„Krysia Leśniczanka". Janina Kul­
czycka w roli tytułowej tworzy prze­
dziwną. kreację gry aktorskiej.

—  „Bai w Savoy‘u" — W czwar­
tek po cenach propagandowych grana 
będzie wspaniała operetka Abrahama 
-Bal w Savoy'u" z Jauiną Kulczyc­
ką na czele. W roli Tangolity wystą 
pi popularna w Wilnie Miss Europa 
Tatjana Masłowa, która przeprowa­
dziła nad tą rolą specjalne studja, 
Patrję tenorową śjńewa W. Rycbter.

—  „Ogniem i mieczem". W  nie­
dzielę najbliższą o godzinie 12 m. 15 
Teatr dla dzieci wystawia „Ogniem i 
mieczem", widowisko według powie­
ści TL Sienkiewicza. ■

CO GRAJA W  KINACH?
ADRJA: -— „Żółty pirat" .
CASINO: — „Gdy .gwiazdy zapio- 

ną“ .
HELJOS: —  „Zew Północy".
JUTRZENKA: — „Jedna z tłumu".
LUN: Ich stu i ona jedna
MARS: Zdobywcy Marokka
KPW „OGNISKO": — „Zaginiony 

horyzont".
PAN: —• „Granica".
ŚWIATOWID: — „Ody kwitną

bzy".
„ZNICZ": — „Dziewczyna szuka 

miłości"

M o ż e m y  s p r o w a d z a ć
im szyny i  Nremlec na ; rećyt

Jak wiadomo, zostało zawarte nie- • 
miecko -— polskie porozumienie, wedle 
którego uruchomione zostaną w najbliż 
szym już czasie dostawy z Niemiec u- 
rządzeń i iristalacyj, maszyn, aparatów, 
narzędzi i t. p. artykułów in westycyj-: rozdzieiona na 18 półrocznych rat. Sto-

sadzie należność ma być spłacana w 
różnych ratach półrocznych z tem, że 
ostatnia rata winna być spłacona w r. 
1948. Przy dostawach, które będą mia­
ły miejsce w r. 1939 spłata będzie więc

nych na warunkach kredytowych. — 
Udzieanie kredytu uzależninoe będzie od 
gwarancji Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego. Warunki udzielania tych gwaram- 
cyj oraz warunki kredytowe zapłaty u- 
stalone zostaną przez B. G. K. —  W za

.Proszą piwa 
bombeutta “

flEJSKI* NA POHULANCE
Dztś o godz. 20-fej.

„ M A R I E L L A
przedstawienie zakupione przez A. Z, S.

Klijenci restauracyjni dzielą „się 
na tych, którzy płacą i takich, co.nie 
płacą, a „bólów ból" panów restaura­
torów- i kelnerów polega na tem. że 
nawet przy najdalej posuniętej intui­
cji, znawstwie fizjonomiki ludzkiej i 
doświadczeniu zawodowem, nie zaw­
sze potrafią zgóry wykombinować do 
której kategorji należy zaliczyć tego, 
In innego gościa, gdy zaś dowiedzą 
się o -tem „zdołu", to znaczy w mo­
mencie regulowania rachunku za kou 
sumeję, ta spóźniona informacja jest 
już bez wartości i przeważnie „ra- 
ehunec-zek" gościa drugiej kategorji 
wypada odpisać na „straty" !...

Przyszedł, naprzykład pan S., ł j  
ul. Ogińskiego do jednej z knajpek na 
krańcach ulicy Antokolskiej i tuk po­
wiada :

— Ej, gospodarz! Piwa bombect- 
ka proszą!

—  A jaka dla.pana szanownego? 
Wienksza, ci moża mniejsza, żydahl- 
niam?

i — Dawaj, bracie, wientysza!
—  Proszą barzdo!... Zakonseczka 

może jaka?.
— Ouszani! kiłbasy z kapusto i se­

rii kawałak!
!' — Wraz daja. dla pana!...

Zjadł gość, wypił, wąsy serwetką 
. z papieru otarł i wychodzić zbiera 
j sil..?

—  Przypraszani! Złot osimdzie- 
siont hrośzy z pana należy sia!...

—  Nia mam teraz piniendzy!
—  Jakże tak?
-  Inszym razzm zapłaca!...

To rzekłszy, gość poszedł do 
mu, a gospodarz do komisarjatu, 
tam szukać po-ratimku...

„W-ncuk

pa procentowa kredytu, względnie ni­
ska.

O dopuszczeniu do korzystania z do­
staw kredytowych decyduje Komisja 
do Zakupów Inwestycyjnych przy Mi­
nisterstwie Przemyślu i Handlu, Depar­
tament Przemysłu i Rzemiosła.

Firmy, które niają zamiar ubiegać 
się o korzystanie z dostaw kredyto­
wych, winny złożyć do wyżej wymie­
nionej Komisji podanie, kiórego treść 
ma być ułożona według specjalnego 
formularza; formularz taki można dostać 
w Izbie Przemysłowo - Handlowej. — 
Podział kredytów inwestycyjnych po­
między ubiegające się firmy dokonywa­
ny będzie przez Komisję, począwszy 
ud drugiej połowy bieżącego miesiąca. 
Podania te składać należy możliwie 
prędko.

Dostawy inwestycyjne z Niemiec 
obejmować mogą wyłącznie artykuły 
nie produkowane w kraju i nie mogą 
kolidować z normalnym obrotem towa­
rowym polsko - niemieckim.

Wszelkich informacyj w tej sprawie 
udziela Izba Przemysłowo - Handlowa 
w Wilnie, ul. Mickiewicza 32.

i i

_  ( 

W  |

fd̂ r „ G R A N I C  A “ .
W k r ó t c e  oczaruje całe Wilno, jak i całv świat

[kanna t u r b i n  " m o l o t e k "

HELIOS I P R E M J E R A. Fiim 5-cii’ gwiazd.
1 W elka sensacja. Romans atrakcyjny.
A M f l H D  w wielkim rewelacvjnvm filmie ret. twórcy .AnUUlł „Bengali* HE\RY HAtHAW AY-a

W P Ó Ł N O C Y "
.orgeKaft, Henry Fonda, John Barrymore i Aklm Tamirow.

GRAM: Atrakcia i aktualność.

Dorothy l 
„Z I

W przost. roi. 6 
NAD PRO

MARS|c)Z1S Genjalny trank HARRY BAUR
w rewelacyjnym dramacie EGZOTYCZNYM

fWCy Marokka Marcel L (Herbier.
toczy się w Casablance i wśród rozpalonych piasków Sahary. 

Przeoycb wschodu! Bilety bezołatne i honorowe niewrżne

Zdob!
Akcja filmu 

Bunt Arabowi

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI
z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  s p r z e d a j e

h ™ ,  KAZIMIERZ MARKIEWICZ whho
Blui O; Zyamuntowska 24. Tel. 25-32 

Bocznica: Słowackiego 17. Tel. 879.
W a ’Cno*o, tonnowo w wozach plombowanych oraz koszami po 25, 50, 

100 klg. z dostawą do domu odbiorcy.

BOLE i

•t

do­
by

CEDUŁA URZĘDOWA GIEł DY 
ZBOŻOWO - TO A AROWEJ I LN1AR- 

SKIEJ W WILNIE

z dnia 15 listopada 1938 r.

Żvto I standart 14,75 15.25 
Żyto II standart 14,25 14.75 
Pszenica I standart 20.— 20.50 
Pszenica U standart 19.— 19.50
Jęczmień H standart 14.75 15.25
jęczmień 111 standart 14.25 14,75
Owies I standart 15.50 16.00 
Gryka I standart 16.75 17 25 
Gryka II standart 16.-— 16.50

z0' | Maka żytnia razowa 0—95% 20.— 21.—
stała zakłócona, pożyczającego obo- i pszen. gat. I 0—50% 37.25 38,25
wiązuje akurafcny zwrot, a •• zatem j Mąka pszen. g. l-a 0—65% 36.— 37.—

• | aiennilnżywanie eńdzej uprzejmości MąTa pszen. g. 11 35— 65% 31.— 31.50

„Pożycz pan czajnik!"...
Gdy komuś czego brakuje, —  pie­

niędzy, lub jakichś utensyljów gospo­
darczych, —  najpopularniejszą formą, 
wybrnięcia z tych przejściowych kło- 
potow, jest zwiócenie się o pożyczkę 
odnośnej kwoty, czy przedmiotu, — 
do -sąsiadów, lub. znajomych...

By jednak przy tego rodzaju trau- 
żakcjaeh obopólna ha mion ja nie

na temat „Węgry, kraj przyjaciół Pol 
ski". Goście mile widziani.

— „Czwartek Niepodległościowy" 
w Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet. Dnia 17 b.m. odbędzie się „Uż.war 
tek Niepodległościowy" ZPOK, na 
który uprzejmie zapraszamy wszyst­
kie Członkinie oraz Sympatyezki Z .P  
O.K.. Zebranie odbędzie się w lokalu 
Związku przy ul. Jagiellońskiej Nr. 
3—5 m. 3, początek punktualnie o 
godz. 6 wieczorem.

Zebranie ma charakter towarzyski 
z urozmaiconym programem, oście mi 
le widziani. Wstęp wolny.

— We czwartek dn. 17 listopada br.
0 godz. 20-ej w sali wykładowej Zakła 
du Biologji U. S. B. (Zakretowa 23) od 
będzie się posiedzenie naukowe Polskie­
go T-wa Przyrodników im. Kopernika, 
na którem p. prof. Stanisław Legeżyń- 
ski wygłosi odczyt p. t.: „Z badań nad 
zarazkiem wścieklizny". Wstęp wolny. 
Goście mile widziani.

—  Komunikat. Środa Literacka w 
dniu 16 listopada poświęcona będzie 
powojennej literaturze węgierskiej. Mó­
wić będzie na ten temat znany ńterat
1 tłómacz literatury polskiej na język 
węgierski p. Ti bor Csorba.

RÓŻNE
— Uwaga Rzemieślnicy. Wszyscy 

i i  z pośród Rzemieślników Chrześci­
jan, którzy z jakmhkolwiek bądź po­
wodów nie mają Kart Rzemieślniczych 
zechcą się zgłosić do Związku Rzemie

prżez nazbyt częste niepokojenie bliź -"ęka pszen. g. II 50—60% 30.— 31.
nich naszemi kłopotami inaczej bo- Mąka pszen. g. II 60 65% 23.50 24.—

i Mąka pszen. g. III 65—70% 19.50 20.25
j Mąka pszen. pastewna 15.— 16.—są-wiem rozmaite awantury i kwasy 

siedzkie są nieuniknione!...
Słuszność powyższych założeń mo 

że zilustrować następujący wypadek.
Przychodzi do pana P., z zaułku 

Dobroczynnego, niejaki pan K., z uli­
cy 3-go Maja i tak go molestuje:

—  Pożycz, pan, czajnika, pan sza­
nowny! W  naszym, od starości, dno 
przepaliło sia; niania w czym arbaty 
zgotować !...

Pan P., mimo, że nie znał nawet 
imienia swego znajomego, pożyczył 
mu żądany imbryk, a po paru dniach 
pan K., zjawił się znów u niego, ale 
nie z imbrykiem lecz... z nową proś­
bą:

— Przyszed ja poprosić, pana do­
brodzieja, cob pożyczył żalazka ląk- 
tryczna na jedyn dzień! Szmat bia- 
lizny zabrawszy sia u żonki; nia upra 
wi sia z jo zwyczajnym sposobami

A  no, cóż było robić? Dał pan P., 
pana K., skolei żądane żelazko i by­
łoby wszystko dobrze, gdyby zwrot 
pożyczonych przedmiotów nie odwlekł 
się w nieskończoność!

W  rezultacie sprawa zakończyła 
sie zgrzytem, w postaci meldunku o 
przywłaszczeniu...

„Wincuk* ‘

Akta Nr. Km. 2295/37 r.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie 3-go rewiru Juljan Mościcki, mają­
cy kancelarję w Wilnie, ul. Kaiwaryjska 
Nr. 4 m. 6, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 19-go grudnia 1938 r. o 
godz. 10-ej w Sądzie Grodzkim w Wil­
nie odbędzie się sprzedaż w drodze pu­
blicznego przetargu należącej do dłużni 
ków Aleksandrowiczów Kazimiery, 
Janiny, Jadwigi, Anny i Ferdynanda 
oraz Lachowicz Heleny —  nierucho­
mość ziemska, położona w urocz. Rojs­
ty, 65,6594 ha ziemi z zabudowaniami 
szczegółowo opisanemi w protokuie za­
jęcia z dnia 23-go września 1938 roku.

Powyższa nieruchomość księgi hi­
potecznej nie posiada z innymi osobami 
we wspólnent posiauaniu nie znajduje 
się, w dzierżawie jak również w zasta­
wie nie jest i podlega sprzedaży w ca­
łości na zaspokojenie pretensji Państwo 
wego Banku Rolnego w Warszawie.

Nieruchomość ta została oszacowa­
na w strmie 10.000 złotych.

Licytacja rozpocznie się od sumy 
wywoiania 7.500 złotych.

Osoby zamierzające wziąć udział w 
licytacji, winne złożyć komornikowi do­
wody posiadania obywatelstwa polskie 
go, zezwolenie wojewody wileńskiego 
na nabycie powyższej nieruchomości,— 
oraz rękojmię w wysokości 1/10 czę­
ści sumy oszacowanej w gotowiżnie, 
aibo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucyi, w których woino umieszczać i 
fundusze małoletnich i że' papiery war­
tościowe przyjęte będą w wartości % 
części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem obwieszczeniem pubiicznem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo 
du, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzeku­
cji i że uzyskały postanowienie właśd- 

Mąka ziemniacz. „Superior" 33.50 34—  S?du- nakazujące zawieszenie
Mąka ziemniacz. „Prima" 32.50 33.— , egrzekucj,; ze w ciągu ostatnich 2-ch 
Otręby żytnie przem. standart. 9.25 9.75 fy?odm ^ zcd hcytacM, " S W a c
Otręby żytnie średnie 10.-— 10.50

ARTRETYCZNE, REUMATYCZNE
podagryczne najwięcej dokuczają na 
zmianę pogody, w czasie zimna, słoty i 
niepogody. Nieznośnymi wtedy stają 
się bóle w kościach i stawach, powsta­
ją obrzmienia, a mięśnie przy najmniej­
szym nawet nacisiku stają się bolesne. 
Chodzenie a nawet pomszanie się by­
wa utrudnione. Cierpienia te powstają 
naskutek nagromadzenia się w ustroju 
kwasu moczowego i jeżeli nie będą ra­
cjonalnie zwalczane oęoą się zwiększać, 
aż wreszcie na stale przykują do łóżka. 
W takich wypadkach stosuje się wew­

nętrzny lek

„UREMOSAN" —  GĄSECK1EGO
który rozpuszczając kwas moczowy w ’ 
organizmie, wywołuje wydzielanie się 
takowego wraz z moczem i współdzia­
ła z ustrojem w walce jego z artretyz- 
mem, reumatyzmem, podagrą, kamicą 
nerkową, złą przemianą materji i t. p.

„UREMOSAN" —  Gąseckiego do 
nabycia we wszystkich aptekach. —

* ^ 7 1  p R O # '

W'
t c s z c z M w

ODZIAŁY

S k ł a d  w Wi l n i e  

ZAMKOWA 20. Tel. 28-08

ABSOLWENTKA romamistykl z ładną
wymową i doświadczeniem pedagogicz 
nem —  udziela lekcji francuskiego oraz 
przyjmuje tłóm&uzenia z polskiego na 
francuski i z francuskiego na polski. —« 
Antokolska 50 m. 2, Tei. 7-94.

Wyka 17—  18.
Peluszka 20.— 20.50 
Łubin niebieski 9.— 9.50 

Siemię lniane bez worka f-co wag. st.
zalad. . 45.—  45.50

Len trzep. Wołożyn b. F. sk. 216,50 — 
15.60 16.00 

Len trzep. Horodziej b.
18.60 fó—

Len Trzep. Traby b. SPK I, sk. 216.50— 
15.40 15.80 

Len. trzep. Miory b. I, Sk. 216,50 —
13.10 13.50

Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10— 
21.30 21.70 

Kądziei Grodzieńska b. I, sk. 200,—
13.10 13;50

Targ. mocz. asoit. I/H-50/50 sk. 173,20 
o 50 6.90

Targ. Wołożyn asort. I/H-50/50 173.20 
8.20 8.60

nieruchomość w dnie powszednie od 
godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie Grodzkim w Wilnie.

W  myśl art. 18 i 18-a Ustawy z dn. 
10. VI. 1921 r. (T>z. U. R. P. Nr. 77/36, 
poz. 539) nieruchomość obciążona po­
życzką administrowaną i likwidowaną 
przez Państwowy Bank Rolny, nie mo- 

sk 216 50 — że sprzedana ani objęta przez wie- 
rzyciela w postępowaniu egzekucyjnem 
za sumę, nie pokrywającą wierzytelno­
ści Państwowego Banku Romego z ty­
tułu tej pożyczki wraz przynależnościa- 
mi, mającemi równe z kapitałem pierw 
szeństwo. Przepis ten nie dotyczy przy­
padków, w których nabywcą jest Pań­
stwowy Bank Rolny.

Komornik 
Juljan Mościcki

WĘGIEL górnośląski 
pierwszorzędnej 
jakości

koncernu „PROGRES*. Katowice 
waeonowo i tonnowo w szczelnie 
zamkniętych i zaplombowanych wo­

zach Dolecą firma

M. D E U L L
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, tel. 81
Boczn ca własna i składy: Kpowska 8 
tel. 999. Waga gwarantowana. 

Ceny konkurencrine.

L e k a r z e
GACIHET WODOLECZNICZY

D-ra Lipińskiego
Wiwulskiego 5,

zabiegi wodne metodą. D-ra Zniniewi- 
cza, choroby nerwowe, wewnętrzne, 
przemiana materji. Przyjęcia 5—7 pp.

M ILJONY NA  BUDOW Ę  
SZKÓŁ POW STAJĄ Z DROB­

N YC H  GROSZY.

L o k a l e
SAMOTNY poszukuje 1—2 pokoi z u- 
ineblowaniem lub bez z wygodami i 
niekrepującem wejściem, w dzielnicy ul 
Żakietowej. Zgłoszenia kierować do 
Administracji pod „Wypłacalny".

5216—3205

Kupno i sprzedaż
MOTOR „Atlanta" na gaz ssany 16 KM
oo remoncie tanio spr7edaj<* się. Wilno, 
ul. Poznańska 2. St. Staberski

DO SPRZEDANIA doskonale wyprawio 
ne owczymki. Antokolska 62—3, od 
godz. 15 do 19. 5245—3229

DO SPRZEDANIA wyjazdowa uprząż 
angielska jednokonna, prawie nowa —  
oraz parokonna w dobrym stanie. Ul. 
wirki Wigury (dawniej Radlińska) 4 
m. 16. 5244—3228

DO SPRZEDANIA 3 miesięczny dog, 
suka czystej rasy — ui. Bonifraterska 
10 — 4.

Poszukują pracy
SIOSTRA (b. studentka medycyny)__
Zastrzyki, bańki, masaż, kateteryzacja. 
Przyjmuje dyżury. — Wilno,ui. Porto­
wa 6 m. 1. — N. Kreniowa. » .. u

INTELIGENTNA naucz. - wychowaw- 
zajmie się dziećmi w godz. popof. od 
1—7-ej. Świadectwa b. dobre. Referen­
cje solidne. Jagiellońska 4. Restauracja 
Mazowiecka.

MŁODA panienka chętnie zajmie się 
pielęgnowaniem osoby chorej lub wy­
chowaniem dziecka w wieku przedszkol 
nym. Można na wyjazd. Zgłoszenia do 
Administracji „Słowa" pod liczbę 58.

Wszechstronnie wykwalifikor. i i  - 
CHANIK SAMOCHODOWY, były o- 
ficer wojsk samochodowych rosyjs­
kich poszukuje posady na stan. me­
chanika lub szofera. Zgłoszenia kiero 
wać: Kaiwaryjska 56 —  10 Paszkow 
ski.

OSIEMNASTOLETNI, 2 klasy gim na 
zjum, zd.awy, pilny, szuka jakiejkol­
wiek pracy. Benedykt Turczunowicz, 
ul. Pijarska 10 m. 1.

Praca zaofiarowana
WE DWORZE w Suwalszczyżnie poszu 
kuję korepetytora z maturą do chłopca 
przechodzącego kurs 1 klasy gimnaz­
jum. Dowiedzieć się teł. 7-94.

POTRZEBNA KUCHARKA Ą dobrem 
gotowaniem do majątku. Zgłaszać się 
ze świadectwami od 9-ej do 11-ej z 
rana. Archanielska 3 m 3.

5248—3232

Z g u b y
ZGINĄŁ PIES —  młody wyżeł, bron- 
zowy z bialvm ogonem,^' dniu 14 listo 
pada z ulicy Mostowej 7 m. 2. Uprasza 
się o wiadomość, ewentualnie przez te­
lefon Nr. 15.03. 5249—3233

R ó ż n e
ZARZĄD DOMU Noclegowego przy 
ul. Żydowskiej 10 Polsk. Kat. Tow. 0 
pieki nad Dziewczętami prosi czytel­
niczki „Słowa" o zaofiarowanie dla 
kebiet z inteligencji obuwi.a, bielizny, 
sukien i płaszczy — bardzo potrzebne

IM

Konto P. K. 0. Nr.
Wydawca: Stanisław: Mackiewics

700.724
Wilno, dukam ia „Słowo", Zamkowa 2,

CENY OGŁOSZEŃ: wSars* mttłmetnowy 1 szpalt, w tekście 60 er 7* v „
mrlim. 75 gr. KranSIka reklam, mffim I ADrobme 15 er ~ W u'rfflcalty ®?az «*desłartB
drożej. Zagraniczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe waz tabelarycz. 0 50 % %

Reaaktor: Władysław Boda


